
Bok V Kiaków, Poniedziałek 7 października 1935 r. Nr. 278

Włosi zdobyli Adug
po zaciętej walce na bagnety

W jednej tylko bitwie zginęło 700 WłochOw i 1300 AbisyficzykOw
BERLIN. PAT. Niemieckie 

biuro informacyjne donosi z 
Addis Ameby: Urzędowo ko­
munikują, że Adua została 
zdobyta przez Włochów w  so­
botę rano. Wiadomość o zaję­
ciu Adigrad nie potwierdza się, 
natomiast liczą się z zajęciem 
przez Włochów Aksum.

Według nadeszłych tu w  o- 
wtatniej chwili wiadomości za­
jęcie Adui nastąpiło po długich 
i krwawych walkach, w Któ­
rych Włosi zastosowali wszyst 
kie będące do ich dyspozycji 
nowoczesne środki walk Stra­
ty po obu stronach są ciężkie.

Walki o Adigrad trwają. 
Abisyńczycy, którzy oszańco- 
wali się w górach, stawiają za­
cięty opór. I tutaj obie strony 
poniosły znaczne straty. W re- 
fenie tym wojska włoskie po­
suwają się naprzód zaledwie z 
szybkością 7 kim. dziennie.

Wbrew powyższym wiado­
mościom, „fa ris  Soir“  donosi 
z AddU Abeby, ic  samoloty

Defilada oddziałom mojskomych i etiopskich przed pałacem negusa m Adis-Abebie ro dniu
ogłoszenia mobilizacji.

ły się jeszcze z cofająceipi się
_ _________   , __  oddziałami, którym śpieszą z
abisyńskie dowożą do Adui .pomocą. Włosi napotykają na
amunicję. Regularne woj- bardzo wielkie trudności na
ska abisyńskie nie połączy-1 zboczach góry Mussa-Ali.

Zacięte walki na bagnety
85 W ło c h ó w  d o s ta ło  s ię  d o  n ie w o li

LONDYN. (PAT). Agencja szych korzyści. Straty są du- 
Reutera donosi z Addis-Abe- 
by, iż zapewniają tam, że 
Adua i Adigrad są jeszcze w 
rękach Abisyńczyków.

Na północ od Adui toczy 
się niesłychanie zacięta walka 
na bagnety, lecz ładna ze 
stron nie osiągnęła znaczniej-

ze.
Na froncie Ogadenu dokoła 

Gerlogubi w  odległości 50 mii 
na północno - wschód od Go- 
rahia toczą się wałki party­
zanckie.

Podczas bitwy w Agamę po 
dobno dostało się do niewoli 
85 Włochów.

iamoloty bombardują Hiez przerwy
ADDIS-ABEBA. (PAT) Na 

froncie Aksum-Adua toczą się 
zacięte w alki. Abisyńczycy 
stawiają zawzięty opór.

W  akcji armji włoskiej bie

rze udział piechota, artylerja. 
tanki i samoloty.

Eskadry lotnicze, które się 
ciągle zmieniają, zasypują 
bez przerwy bombami pozycje 
przeciwn ik ó w '

63 osoby zabite od bonrh
włoskich Wynosi 63 osoby.

W dniu wczorajszym  bom­
bardowane pyło miasto Gora- 
hia w  prowincji Ogaden.

Ofensywa została wznowiona
f t  omunikut włoski z gsiocu bogu

ADDIS - ABEBA. (PAT) U- 
rzędowo donoszą, że bilans 
zabitych wskutek bombardo­
wania Adui przez lotników

RZYM. (PAT.) Ogłoszono 
tu następujący komunit at mi­
nisterstwa prasy i propagan­
dy:

W ciągu dnia 4 bm. oddzia­
ły nasze ze zdwojcnym rozma­
chem i entuzjazmem posuwa­
ły się naprzód. Pierwszy kor­
pus włoski oraz korpus, złożo­
ny z wojsk Tubvlczych, osią­
gnęły oi działami przedniemi

Adigrad i Entiscio, gdzie lud­
ność, wywiesiwszy białe cho­
rągwie, oddąła się pod opiekę 
Włoch.

Na prawem skrzydle drugi 
korpus wioski, przełamawszy 
przy współudziale lotnictwa 
opór wojsk nieprzyjacielskich, 
umocnionych w  Daro-Taele, 
przesunął się na południe, za­
trzymując się wieczorem poza

tą miejscowością.
Na nizinie wschodniej lot­

nictwo rozproszyło silny od­
dział zbrojny sułtana Teru w 
okolicy Aussa. Lotnicy włoscy 
zbombardowali Amba-Bircu 
tam, która była strzeżona przez 
zbrojne siły, dowodzone przez 
rasa Buru.

Gen. de Bono donosi, że 
wszystkie oddziały wioskie da­
ły dowród wytrzymałości w  ob­
liczu trudów', wywołanych

trudnościami terenu, długością 
marszu i wysoką temperaturą. 
O godz. a-ej; rano ofensywa 
została poajęta na nowo.

Front somalijski:
Na odcinku zachodn m od­

działy nasze zajęły Dolo oraz 
inne miejscowości sąsiednie. 
Eskadra, złożona z 6 aparatów 
„Caproni“ (typ aparatów bom­
bardujących), przeprowadzała 
akcję bombardującą nad miej­
scowością Gorrahei.

W  ( )gadenie jeszcze są uib- . 
możliwe operacie na większą 
skalę, ponieważ olbrzym ie4 
obszary pustyni nie obeschły ] 
po okresie deszczów, j

Potworne intwoi śmierci
Korespondent Reuiera po?* 

daje, że w czorajszej nocy to­
czyła się w  całym okręgu Da 
nakil, a w  szczególności pod 
Asfab zacięta bitwa. Obie stro 
ny poniosły ciężkie stra+y. 
Nieoficjalnie podają liczbę za­
bitych Abisyńcz3Tków no 1300, 
j. W łochów  na 700.

Dla dyplomatów niema 
wojny

RZYM, _(PAT). Cnarge d ^ f  - 
faires A iisy n ji w  Rzymie, Je­
zus AfeworK osv iadczył w czo 
raj dziennikarzom, iż uh- za • 
mierzą opuszczać Rzymu, 
gdyż w ojna nie została w ypo 
wiedziana i nie otrzymał on 
żadnych w  tym względzie roz­
kazów z Addis Aneby.

Negus obejmuje 
dowództwo

ADDIS-ABEBA. (PAT)v  Ce 
sarz oświadczył tym, którzy 
zamierzają opuścić stolicę, iż 
pozostaje on w  pałacu i że w. 
odpowiednim momencie obe j­
mie dowództwo armji.

Liga zaleci przerw at 
w o jn ;

GENEWA (PAT.) Posiedzę^ 
nie komitetu 13-tu, które od­
było się wczoraj rano, zakon-’ 
czyło się ostatecznem przyję­
ciem raportu, przygotowanego 
przez podkomitet pięciu ’ 
państw. Zalecenia dla stron 
przyjęte bęią  na posiedzenii 
poi fnem Rady. A »

Jak się dowiadujemy, prw 
jekt zalecenia. Rady Ligi za­
wiera tylko jeden artykuł, sta­
nowiący apel do Włoch i Abi- 
synjj, aby zaniechały działań 
wojennych.

Ludzie9 od kłdrueh zułeżą 
p o k ó j  Ś iś S d łttt

DiL*5żt linia obrany _ .
U lu  g s o ł u d w i u  r o z ^ E ay w m . g ą  i f ę  

ęgiówne w o łk i
LONDYN. (PAT), „D aily 

Teiegraph" podaje ośs\Tiadcze 
nie jednego z przedstawicieli 
rządu abisyńskiego, który 
stwierdził, iż Abisyńczycy ule 
mają zamiaru przez czas dłui 
szy bronić lin ji Aksam-Adua.

Plan ich przew iduje drugą lin 
j c  obronną, położoną znacznie 
dalej w  kierunku południo­
wym.

Zdaniem ich, tam dopiero 
rozegrają się decydujące wal 
ki. ""A

P o ż y c z k a  In w e s ty c y jn a
W czoraj udoyło się losowanie pre- 

mij 3-procentowej premjowej Po- 
źyczKi Inwestycyjnej z r. 1935, emi­
sji 2-ej.

GbSwńiejsze pr^mje padły na na- 
'Ttępnjftcn ntttflery seryj i obligaeyj: 
500.000 zl. — serja 16913, obi. nr. 4, 
125.00u zł. — serja 480” , oni. nr. 9, po 
obi. 46, serja 794' — obi. 31, serja 
15399, nr. óbl. 2, pu 25.UOO zl. serja 
4390, nr. obi. 30, serja 13547, nr. obi. 
35, po 10.000 zl. serja 1070, nr. obi. 
12; seria 21797, nr. obi. 47, serja 13537 
obi. 46, serja 17953 - obi. 31, serja
3128 — obi. 52, serja 18056 — obi. 
14, serja.4001 — obi. 3, serja 22203 — 
obi. 19, serja 12317 — obi. 15, serja 
11970 obi. 10, serja 5632 — obi. 22, 
serja 5554 — obi. 13, serja 40i2 — obi. 
47, serja 21927 — obi. 45.
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B U R Z A  WOJENNA W  AFRYCE
me przenie/łe jr#ę «fo fiTOiłłj

Oczekiwana wojna wybuch 
ta, przyczem W łosi rozpoczę­
li pierwsi akcję wojenną. Abi 
syn ja  poniosła już wiele strat, 
zarówno materjalnych, jak i 
ofiąr w  ludziach.

Plan włoski, jak  się teraz 
okazuje, został doskonale ob­
myślony. Arm ja Mussoliniego 
zastosowała po raz pierwszy 
w  najszerszym zakresie broń 
lotniczą, używając innych 
środków wojennych jedynie 
jako zabezpieczenia, rezerwę 
i t. p.

Samoloty bombardują, a do 
piero za niemi maszeruje resz 
ta armji. Ten rodzaj walki 
doskonale odpowiada warun­
kom terenowym w  Abisynji.

Arm ja negusa nie jest na 
taką w ojnę przygotowana. A- 
bisynja liczyła, że Włosi będą 
posuwali się w  głąb kraju 
przy pom ocy armji lądowej, 
a co najw yżej jako broń po­
siłkową używać będą samolo­
tów. Jak wiemy, stało się na- 
odwrót.

Ta nowa strateg ja  pomie­
szała niejeden rachunek i spo­
wodowała zupełnie inną sytu 
ację.

Powszechnie liczono, że 
iWłosi będą musieli bardzo 
wiele czasu i ludzi zużyć dla 
opanowania Abisynji. Opiera 
ją c  się na tych przypuszcze­
niach Anglja spodziewała się, 
że W łosi w  trakcie operacyj 
wojennych zmiękną i okażą 
się skłonni do rokowań. Ra­
chuby te zawiodły. Włosi bom 
bardują w  dalszym ciągu waż 
ne objekty w  Abisynji i... w y ­
słały barona Aloi siego do Ge­
newy.
;. W ybuch w ojn y  w  Abisynji 
jest oczywiście mocnem ude- f  ■ f  > 
rżeniem w stanowisko Ligi | _ n.T 
Narodów. Wprawdzie Liga od 
powiedziała jiatychmiastowem 
zwołaniem posiedzenia Rady, 
ale wynik je j  obrad w ydaje 
się dość wątpliwej wartości.
Sądząc po stanie obecnych ro 
kowan, Liga uchwali zastoso­
wanie sankcyj gospodarczych 
w obec W łochów, branej a jest

Jednakże za zastosowaniem 
iardzo łagodnych sankcyj, 

gdyż nie cnce popsuć sobie 
dobrych stosunków z Włocha 
mi.

Niemcy nie wezmą udziału 
w  sankcjach, gdyż nie należą 
do Ligi. Kto wie, czy wytom 
niemiecki nie może starczyć, 
by  wogóle przełamać skutecz 
noŚĆ sankcyj.

Pisaliśmy już, że Włochom 
zależy na zlokalizowaniu za­
targu. Na w ojnę w Europie 
ani nie są przygotowani, ani 
nie mają ochoty. W ydaje się 
zresztą, że w  chwili obecnej 
nawet najbardziej w ojow ni 
cze mocarstwo — to jest Rze­
sza Niemiecka — nie jest jesz 
cze do w ojn y  przygotowane.

Nie jest wykluczone, że Mu 
ssolini dzięki szybkiej akcj 
w ojennej wszystko zyska. Pod 
wpływem dużych zwycięstw 
Anglja może zostać zmuszoną 
do ustępstw.

Ambasador włoski w  Londy 
nie już po rozpoczęciu dzia­
łań wojennych przez W łochy 
był dwukrotnie u angielskie 
go ministra Spraw Zagramicz 
nych i zapewnił go, że intere 
sy W ielkiej Brytanji w  Abi­
synji nic nie ucierpią wsku 
tek kroków wojennych.

Delegat angielski w  Gene­
wie, min. Eden będzie się do 
magał zastosowania sankcyj 
wobec Włoch. Zapewne uzys­
ka poparcie, ale będzie ono 
miało raczej charakter de­
monstracyjny. aniżeli prak­
tyczny. Zbyt wiele spraw w 
Europie jest ze sobą powiąza­
nych, napiętych, nierozwiąza­
nych, aby zdecydowano się na 
energiczny krok w  obronie

niezawisłości państwa w Afry 
ee, osir I niego niezależność.' 
państwa aa czarnym bidzie.

Atak włoski na Abisynję 
pogłębi jeszcze bardziej kry­
zys zaufania, jaki istnieje o- 
becnie. Spowoduje dalsze osła 
hienie Ligi Narodów i je j  
wszystkich organów. Małe na 
rody zobaczą, że nie mogą li­
czyć na skuteczność akcji 
genewskiej, że wielkie mocar

siwa robią, co im się żywnie 
ord oba i nie oglądają się na 
żadne brzmienia układów 
paktów.

W ojna w Abisynji wywoła 
zapewne w bardzo silnym stop 
niu wzrost nacjonalizmu 
wśród rasy czarnej. Obudze­
nie się ich do własnego życia 
narodowego może być potęż­
nym ciosem w  politykę ko- 
lonjalną mocarstw.

Nowy marszałek Sejmu 
Stanisław Car.

<zf g fe l(
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W Koziebrodach warszawia 
cy nie cieszą się dobrą opin- 
ją. To też każdy w yjazd oby­
watela Koziebrodów do War­
szawy powoduje niepokój w  
rodzinie. Ze wszystkich stron 
sypią się ostrzeżenia.

— Tylko się pilnuj, żeby 
cię nie nabrali. W Warszawie 
na każdym kroku nabierają.

Gdy pan Onufry Piernat w y 
bierał się za interesem do 
stolicy, małżonka jego od sa­
mego rana czuła niepokój w 
sercu.

— Mam złe przeczucie — 
mówiła — że cię w Warsza­
wie nabiorą.

— Nie gadaj! — uspokajał 
ją  pan Onufry.

Kiedy od samego rana 
znaki są niedobre — upiera­
ła się pani Piernatowa.

Rzeczywiście dzień w y jaz­
du nie w różył nic dobrego. 
Przedewszysikiem był to pią­
tek. Co już jest niedobre, bo 
piątek feralny dzień.

Po drugie z samego rana, 
o przebudzeniu, pan Onufry 

lął.
O m ój Boże! — przerazi 

ła się małżonka. — Kichnij 
prędzej drugi raz, bo nieszczę 
scie gotowe. Jedno kichnięcie 
w piątek po przebudzeniu, to 
bardzo zły znak!

Pan Piernat zaniepokoił się 
ździebko, starał się kichnąć

t z y  Jesteś członkiem LO P P

drugi raz, żeby odwrócić u- 
rok, ale w żaden sposób nie 
mógł.

— W eź słomkę i połechtaj 
nozdrza — poradziła żona.

Ale i to nie pomogło. Pan 
Onufry wsadził sobie słomkę 
do nosa, ale żc nie był łasko- 
tliwy, nie kichał.

Strapiona małżonka zbiegła 
do apteki i przyniosła proszek 
do kichania „Apsik". Dopiero 
i o poskutkowało. Pan Piernat

fiowąchał proszek i z całej si- 
y  kichnął.

Nie uspokoiło to jednak 
małżonki.

— Ża późno drugi raz kich­
nąłeś — załamywała ręce — 
Tylko, zeby nieszczęścia nie 
było.

I inne znaki tego dnia były  
niedobre. Kiedy szli na dwo­
rzec, czarny kot przeleciał 
przez drogę... Na dworcu oka 
zało się, że bilet do Warsza­
w y kosztuje 13 złotych.

— Och! Mam złe przeczu­
cie — wzdychała pani Pierna­
towa. Mój kochany, pilnuj 
się, żeby cię w  Warszawie nie 
nabrali. I z kupowaniem bądź 
ostrożny. Bo ci most sprzeda-

"W  T ......... IM

dzą, albo pomnik Kopernika, I du, że trafił na prowincjonal
Najlepiej nic nie kupuj.

— Nie martw się — doda­
wał je j  otuchy pan Onufry-— 
Mnie nie nabiorą. Nie na głu­
piego trafią. Prędzej ja  które

fo nabiorę, niż się dam na­
rad. * **
Podróż przeszła szczęśliwie. 

Dzień w  Warszawie również. 
Pan Piernai pozałatwiał inte­
resy, a że jeszcze miał cło o- 
dejścia pociągu dwie godziny, 
wiec się przechadzał ulicami 
stolicy.

W myśl wskazówek żony 
nic nie kupował, nigdzie nie 
wstępował, tylko sobie cho­
dził i oglądał.

Zaszedł na jakąś boczną 
uliczkę. Widzi — niewielki 
domek, a na domku dużo go­
łębi.

— O je j,  co gołębi! — ucie­
szy* się pan Onufry, który 
bardzo te ptaki lubił — chy­
ba ich będzie ze sto.

Stanął sobie przed dom- 
kiem i zaczął liczyć.

Aż nagle z domku wyszedł 
jakiś andrus. Popatrzał na pa 
na Onufrego, poznał z wyglą-

Sejm i Senat ilmhoth M arszałkow i

w

I\l«v u / c z o r a / s z e m  / p o j f ś e c ł x e e B a a  B z b y  w y b r a ł y  
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zgłaszać indywidualnie nie 
tylko poprawki, ale interpela­
cje i projekty ustaw.

Regulamin uwzględnił szero­
ko odpowiedzialność posłów i 
nada! sankcje wyrokom są­
dów marszałkowskich.

Regulamin został przyjęty 
jednomyślnie bez dyskusji.

Zkolei więc Izba przystąpi­
ła do wyboru wicemarszałków 
i sekretarzy. Wicemarszałkami 
zostali obrani posłowie: Mie- 
dziński, Schaetzel, Byrka, Po- 
doski oraz Mudryj (Ukrainiec).
Po zakończaniu wyborów mar­
szałek Car zamknął posiedze­
nie zaznaczając, że Sejm w y­
czerpał porządek dzienny, w y­
znaczony mu dekretem Pre­
zydenta Rzplitej.

OBRADY SENATU.

Wczorajsze posiedzenie Sej­
mu nie miało już oczywiście 
tego charakteru uroczystego, 
co onegdajsze. Posłowie oswoi­
li się już z gmachem. Porusza­
ją się swobodniej w kuluarach, 
przybyli na posiedzenie w  zwy 
kłych garniturach. Słowem, 
rozpoczęli normalną pracę.

Po otwarciu posiedzenia, 
marszałek Car udzielił głosu 
pos. Podoskiemu, który refe­
rował projekt nowego regula­
minu. Referent zaznaczył, źe 
po długiej, wyczerpującej dy­
skusji zaprojektowane zmiany 
zostały przyjęte jednomyślnie.

Zmiany regulaminowe idą 
po linji nowych wymagań, do­
stosowania się do nowej roli
Sejmu. Uwzględniają więc one 

pierwszym rzędzie fakt, że 
posłowie nie należą do żad­
nych klubów, czyli ze przy­
dział miejsc w  komisjach mu­
si się odbyć na innej podsta­
wie, aniżeli to miało miejsce 
dotychczas.

Członków komisyj wybiera 
więc Sejm, poza tern ma każdy 
poseł, który nawet nie należy 
do komisji, wnosić poprawki, 
które referent winien uwzględ 
nić. Każdy poseł ma prawo

W dniu wczorajszym Senat 
uchwalił bez dyskusji nowy 
tymczasowy regulamin obraa. 
jest to ten sam regulamin z 
malemi zmianami, który u- 
ehwalono w  Sejmie.

Po przyjęciu  regulaminu 
Marszalek Prysior zarządzi! 
w ybory wice - marszałków i 
sekretarzy. Zgłoszono cztery 
kandydatury, na w ice - mar­

szałków, z pośród których zo­
stały wybrane trzy, a miano­
wicie senatorowie: Makowski, 
Kwaśniewski i Świtalski. Kan 
dydatura sen. Balińskiego (b 
w ojew ody poznańskiego) upa 
dła.

Po wyborze 6 sekretarzy 
marszałek zamknął posiedze­
nie.

W  przyszłym tygodniu, uda 
się Sejm i Senat w pełnym 
składzie specjalnym pocią­
giem do Krakowa, celem zło­
żenia hołdu prochom Marszał 
ka Piłsudskiego.

Nł, kołach parlamentarnych 
liczą się z tern, że sesja nad­
zwyczajna nie zostanie jesz­
cze zamknięta, albowiem za­
chodzi możliwość rozszerzenia 
zadań tej sesji przez uchwa­
lenie nowych pełnomocnictw 
dła rządu.

Titi(>Pi,;Hsr*'gf BMrrflPKQWALSKt"*Aai;

nego frajera, podszedł w ięc i 
trącił obywatela Koziebród w 
łokieć.

A pan szanowny, co tu 
robi ?

Pan Onufry obejrzał się lę­
kliwie.

— Iii., mc, proszę pana. G o­
łębie sobie Uczę.

— Cooo?! — oburzył się 
andrus, — Cudze gołębie pan 
liczy :* Wiesz pan, że za to do 
kryminału można sie dostać.

— Za co? — przeraził się 
pan Onufry. — Przecież ja  
iylko liczę!

— Liczyć pan możesz, ale 
swoje! A to są m oje i sobie 
nie życzę. A bo ja  wiem? Mo 
że pan masz w  tern jakiś inte­
res? Może pan chcesz mi go­
łębie nawalić i już. pan obli­
cza za ile je  spylić?

— Ależ co znowu! Ja tylko 
tak...

— Czy tak, czy owak, po­
dejrzany pan jesteś i cbodż 
pan ze mną do komisarjatu.

— Do... do... komisarjatu?l 
— jęknął pan Onufry. — Pa­
nie kochany, na pociąg się 
spóźnię... Żona będzie niespo­
kojna.

Andrus wzruszył obojętnie 
ramionami.

— A co mnie pańska żona 
obenodzi? Tu się rozchodzi o 
m oje gołębie!

— No., może... polubownie 
załatwimy — jąkał się pan 
Onufry.

Andrus w  zamyśleniu podrą 
pał się w  głowę.

— A ile pan gołębi nali­
czył?

— Dopiero dziesięć.
— No to dawaj pan po zło­

tówce za sztukę i idź pan z 
Bog iem. Podobasz mi się pan 
i dlatego tanio liczę.

Pan Onufry zńpłacił i zadc 
wołany, że się tanim kosztem 
jpozbyl przykrości, pobiegł 
czem prędzej na dworzec.

W  domu, w Koziebrodach, 
oczekiwała niespokojna żona.

— No i cc? — spytała, gdy 
mąż stanął nareszcie w 
drzwiach, — Nie nabrali cię?
■ Pan Onufry opowiedział 

przygodę z gołębiami i roze­
śmiał się serdecznie.

— Czego się śmiejesz? — 
zdziwiła się żona.

— Ha, ha, ha! — pękał ze 
śmiechu pan Piernat. — Bo 
tw oje złe przeczucia się nie 
sprawdziły! Nie on mnie na­
brał, ale ja  jego! Ha, ha, ha! 
A mówią, że warszawiak to 
cwaniak.

— Kogoś ty nabrał?
— A no tego faceta.
— W  jaki sposób?
— Bo ja  mu frajerowi po­

wiedziałem, że naliczyłem 10 
gołębi, A ja  naprawdę nali­
czyłem z 30! Ha, ha, ha!
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Katastrofa samolotu krak.
Pod Kielcami wydarzyła się 

wczoraj£katastrofa lotnicza.)
O to  podczas przymusowego 

lądowania samolotu, obserwator 
ppor. Jan Wroński z 2 p. Iotn. 
w* Krakowie, wyskakując ze spa­
dochronu doznał złamania obu 
nóg.

Pilot, kapral Stanisław W o- 
rowski doznał poważnych obra­
żeń na całem ciele. Rannych 
przewieziono do  szpitala.

Pożar na stacji doświadczalnej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego

W czoraj w nocy powstał pożar 
w M ydlnikach. Zapaliła się szo­
pa obok młyna stanowiącego 
własność stacji doświadczalnej 
Uniwersytetu Jag.

Szopa spłonęła wraz z 300 
ctn. siana. Szkoda wyrządzona 
pożarem wynosi 6.000 zł.

Zachodzi podejrzenie, iż po­
żar powstał na skutek zbrodni­
czego podpalenia. Śledztwo w 
toku.

KRONIKA K R A K O W A
Ohydny mord w Podgórzu

Opinja publiczna zaalarmowa­
na jest niezwykłym morderstwem 
jakie zostało ujawnione w P od ­
górzu.

O to  wczoraj popołudniu zna­
leziono na Krzemionkach obok 
fortu zwłoki noworodka płci n i ­
skiej liczące około 1— 2 dni.

Zwłoki noworodka znalazły

bawiące się tam dzieci. Trup 
przywalony był kamieniami. N o­
worodek na szyji miał zaciśniętą 
na dwa węzły pętlę. Tak więc 
wynika z tego, że dziecko zo­
stało uduszone.

Zawezwany lekarz pogotowia 
zarządził przewiezienie zwłok 
do Zakładu Medycyny Sądowej.

W ładze prowadzą w tej spra­
wie energiczne śledztwo, które 
niewątpliwie zostanie uwieńczo­
ne skutkiem. Zbrodnia udusze­
nie noworodka wywołuje przykre 
reminiscencje na temat Jwspół- 
czesnych czasów.

N I E  Z W L E K A J !

Ze sportu.

Terminarz dzisiejszych
zawodów sportowych 

Piłka n aźn a
Zawody międzymiastowe.

Kraków gada. 10.30 boisko Cracovii: 
Kraków—Łódź s. p. Schnaidar.

Klaaa A
Godz. 14.30 boisko Olszy : Olsza— 

Korana s. p. Bochenek, g. 14.45 boisko 
Waweln: Wawel— Unja s. p. Schim- 
seheimer, godz. 15 boisko Wisty: Wi­
sta IB.—Lagja s. p. Pryk, godz. 15 
boisko 10 p. p . : Krowodrza— Grzegó­
rzecki a. p. Kochanek, godz. 15.15 
boisko Fobioka: Feblok—Nadwiślan s. 
p. Słowikowski.

Klasa B.
Godz. 10.45 boisko Skawinki: Ska- 

winka —Prądnicsonka s. p. Chmielek, 
g o d z il i  boisko Wieliczanki : Wieli- 
czanka—Łagiewoianka s. p. Gradziń- 
aki, godz. 13.30 boisko Fabloka : Fa- 
btok II—Zw. Strsolecki s. p. Fryc. g. 
15 boisko Grzogórseckiogo : Czarni— 
Zakriowianka s. p. Pasek, gods. 15.15 
boisko Bocheńskiego : Bocheński—Bia. 
rzaaswiaaka s. p. Matla.

Klasa C.
Godz. 15 boisko Sparty: Tor—No­

wowiejski s. p. Kerc, godz. 15 boisko 
Borka: Borek— Kłaj s. p. Włodek, g. 
15 baisko Prokpeimial Prokocim—S-o 
kół s. p. Kwiatkowski, god i. 15.30 
boisko Wieliczanki: Wieliczenka 11.— 
Tonianka s. p. Chruściński.

Delegacja rzeiników 
w Magistracie

W  związku z mającą powstać 
w Krakowie wytwórnią wędlin 
i konserw mięsnych przy fabry- 
ze „Eksport-Becon Cracovia“  
udała się delegacja Związku 
Zawód, robotników spożyczych 
w osobach A lojzy Schafer, Raj- 
mnnd Żebracki i Bronisław O - 
chabowicz do prezydjum Magi­
stratu, gdzie była przyjęta przez 
wiceprezydenta miasta dr. Kli- 
m eckiego. W izytę delegacji u 
p. wicepr. Klimnckiego poprze­
dzało wysłanie do Prezydjum 
miasta memorjałów, w których 
wskazano na konieczność zatru­
dniania w mającej powstać wy­
twórni wędlin i konserw mięs­
nych kwalifikowanych robotni­
ków mięsnych i do tego zamie­
szkałych w Krakowie oraz przyj­
mowanie robotników mięsnych 
tylko przez biuro pośrednictwa 
pracy egzystujące przy Związku 
Zaw. robotników spożywczych 
(ul. A . Potockiego 18,1.

Delegacja otrzymała przyrze­
czenie pozytywnego załatwienia 
przez nią przedstawionych spraw

Fabryka „C racovia“  zatrud­
niała robotników niekwslifiko- 
wanych i do tego z poza Kra­
kowa, tak że przez dało aię za­
uważyć wzrost bezrobocia w 
przemyśle mięsnym w Krako­
wie. To skłoniło Zw. Zaw. ro- 
botnikówjspożywczych do opra­
cowania memorjału. Zachodziła 
bowiem obawa, że w dalszym 
eiągu fabryka będzie zatrudniać 
robotników niekwalifiknwanych.

Zaprenumeruj jeszcze diiaiaj
n a jp op u la rn ie jsz y  d z i e n n i k  k ra k o w s k i

.Ostatnie Wiadomości Krakowskie”

Teatr Im. J. Słowackiego 
niodzieln pop .; „Henryk IV". 

wiecz „Azais*'.

KINA
Adria: „Pociąg widmo" i ,.Flip i Flop 
Tu rządzi hamor“ .
A p  o llo  „Mały pałkownik".
A tla n t ic  „Moskiewikie noce" „W iel­
ka księżna i chłopiec hotelowy". 
Bagatela „Wiedeńsko krew" i rowjo 
„Tańce hnlanki Swawola".
Muzeum : „Dolina trwogi".
Stello „Halka".
S a ta k - „Baboona".
Swit „W ocaś".
U ciecha  „Dziewczęta w mundurkach' 
Wandr ; „Dwie Joasie"

Radjo

Prenumerata miesięczna z dostawą do domu 
.t f '9 5  

zł. ■
Prenumerata mies. z odbiorem w administracji

4 '5 0  
,  zl. 1

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02.

Każdy nowy prenumerator 
otrzymuje n a t y c h m i a s t

2 cenne premje!!!

Kroków G. 15,25 Pogodenkc regjo- 
nolaa „O  Ponn Joausie i zbójnikach' 
19.30 Utwery skrzypcowe 19.45 Tr. 
z Warsz. 20 Tronsm. z Warsz i Po­
znania 21 Transm. ze Lwowa 21.30 Tr. 
z Poznania 22 Wiadomości sportowe 
se wszystkich stecyj polskich 22.15 
Transm. z Worss.

Dzienny i nocny dyżur aptek
Apteko pod Słońcem Rynek A — B 

43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowodersko 74, w Dęb­
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Ortem Krakowsko 9, Mogilsko 16.

Apteko Podgórsko Rynek 9. 

Dzienny dyżur aptek
Apteki pod Złotą Koroną Rynek g, 

22, pod Gwiazdą Florjsńska 15, pod 
Opatrznością Karmelicko 23. Werszew- 
sk* Alejo 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76.

Przed realizacją polis przedwojennych
Dnia 30 września ar. delega­

cja Krakowskiego Komitetu sa­
m oobrony Posiadaczy przed­
wojennych austrjackieh Polis 
Ubezpieczeniowych na życie in­
terweniowała u władz rządo­
wych w Warszawie w sprawie 
przyspieczenia realizacji tych 
polis przez Towarzystwo Ubez­
pieczeń Feniks, które ten obo­
wiązek na siebie przyjęło.

Delegaci domagali się od 
władz ostatecznego załatwienia 
tej tak bardzo piekącej sprawy 
— która ciągnie się już kilka­
naście lat i do tej pory nie jest

załatwiona.
W  rezultacie Delegacja K o­

mitetu uzyskała oświadczenie u- 
rzędowych czynników, że akcja 
realizacyjna rozpocznie się jesz­
cze w b. roku.

jak z pow yższego wynika, 
energiczna akcja Komitetu ru­
szyła sprawę z martwego pnnk- 
tu —  obecnie jest nadzieja, że

w niedalekiej przyszłości uda 
się przeprowadzić sprawę do 
pozytywnych wyników i tym 
sposobem wyrównanoby choć 
częściow o olbrzymie krzywdy 
wyrządzone obywatelom Państwa 
Polskiego przez austrjackie T o ­
warzystwa U bezpieczeń na ży ­
cie.

Zniżka do k ii: „Adria", „Atlantic1*, „Swłt"* 
lub „Bagatela", 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich*4 
Ważna tylko w dni* 6 D aździernika 1935 r

Krawiec zmuszał narzeczoną do nierządu
Świadek aresztowany na sali sądowej w Krakowie

syd" żenaty, to powinnaś brać 
podwójnie, a gdy się nie zgo­
dzi to zagrof mu, że doniesiesz 
jego żonie lub rabinowi. I tak 
upływały lata, interes szedł a 
Becker sprowadził sobie dwóch 
braci Chaima i Józefa i wszyscy 
czerpali zyski z nierządn. Lem- 
pelównie jednak sprzykrzył się 
ten proceder i zażądała, by Be­
cker się z nią ożenił, a gdy ten 
odmówił i pozabierał wszystkie 
jej rzeczy, które zakupił za 
„pracę4* swej narzeczonej. Lem- 
pelówna doniosła o wszystkiem 
policji i w konsekwencji „tro je4*

Anna Lempel zamieszkała 
przy ul. Miodowej 39, córa ko- 
ryntu, poznała przed 10 laty 
krawca Adolfa Beckera, z k tó ­
rym razem zamieszk ła.

Becker przyrzekł jej pewnego 
dnia, że e ile zakupi towar oraz 
mascynę do szycia to się z nią 
ożeni.

A le powiada do swej Andzi, 
id f i zarób, to też Andzia spro­
wadzała amatorów do swego 
domu, zaś pieniądze inkasował 
Becker.

W idząc jednak, że Andzia od 
żonatych gości bierze jednaką 
zapłatą pouczył ją, że jak „cha-

Beckerów stanęło wczoraj przed 
sędzią dr. Wasilewskim w Kra 
kowie oskarżonych o czerpanie 
zysków z cudzego nierządu, 
oskarżał prok. Dulęba, powódz­
two cywilne popierał adw. dr. 
Kohane.

Podczas procesu zeznawał ja­
ko świadek Mordka Niaon, któ­
ry zostnł na sali rozpraw aresz­
towany za fałszywe zeznania.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Adolfa Beckera 
na 18 miesięcy więzienia zaś 
Józefa i Chaima Beckerów po 
6 miesięcy więzienia.

Zastanów  się czy nie warto
z ^ ^ r o ł M j h j e n m M j u e ^ a d u ^ j ^ l e j K e j a t r o ?

Los zakupiony w szczęśliwej kolekturze

l ) A K KARMELICKA 8 
MOŻE URZECZYWISTNIĆ TWOJE MARZENIA!

K R A K Ó W

Skazanie włamywacza 
w Krakowie.

W grudniu ubiegłego rokn 
został wypuszczony z więzienia 
po odbyciu kary 2 i pół letnie­
go więzienia Ignacy Izydor Ju- 
delewicz pomocnik fryzjerski.

Judelewicz jest znany na te­
renie Krakowa włamywacz. Po­

byt w więzieniu nie nauczył go 
niczego i nie usiedziawszy spo­
kojnie już 22 stycznia br. wła­
mał się do mieszkania Chaima 
Kurrola przy ul. Dietla 75 gdzie 
dokonał kradzieży różnych 
przedmiotów na kwotę 1500 zł. 
Aresztowany przez przodownika 
PP. stawił mu czynny opór i 
targnął się na niego.

W czoraj za dokonanie włama­
nia stanął przed sędzią dr. Kre- 
nenbergiem i prokuratorem dr. 
Jarosińskim, oskarżony również 
o opór władzy,

Sąd skazał osk. Judeiewicza 
ną 3 lata więzienia oraz pozba­
wienie praw obywatelakich na 
lat 10.

Organista skazany na 
więzienie w Krakowie

Przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie odbyła się sen­
sacyjna i niecodzienna rozprawa
0 pobieranie renty za zmarłego 
męża.

Na ławie oskarżonych zasia­
dła Anna Wierzbowa gospody­
ni ze Spytkowic, Władysław 
Augustyn, organista i kierownik 
Agencji Pocztow ej, ze Spytko­
wic, Józef Niedźwiedź, wójt i 
Piotr Stepak, sekretarz gminy 
Spytkowice.

w edług aktu oskarżenia spra­
wa przedstawia się następująco:

Zakład U bezpieczoniowy od 
wypadków w Lisowie przyznał 
Wincentemu W ierzbie dożytwot- 
nią rentę spowodu wypadku w 
tartaku w Spytkowicach. Rentę 
tą miał Wierzba pobierać w A - 
gencji pocztowej w Spytkowi­
cach, gdzie kierownikiem był 
oskarżony Augustyn.

Dnia 20 stycznia 1933 roku 
zmarł W ierzba, a tem samem 
żona powinni, była zawiadomić 
Z. U. O . W . by wstrzymano 
rentę.

Zona W ierzby nietylko że nie 
zawiadomiła Zokład, lecz po­
bierała w dalszym ciągu, a to 
do dnia 26 lutego 1934 r.

Po pewnym czasie doniesiono 
Zakładowi o śmierci W ierzby, 
wobec czego Zakład wysłał pi­
smo do A gencji pocztowej z za­
pytaniem kto pobiera rentę.

Kierownik A gencji Augustyn 
w porozumieniu z W ierzbową 
udali się do wójta Niedźwiedzia
1 za ich namową wójt kazał se­
kretarzowi wystawić pismo 
stwierdzające, że ś. p. Wierzba

sam rentę pobiera.
Zjechała się jednak do Spyt­

kowic comisja ze Lwowa, która 
ujawniła, że już rok jak W ierz­
ba umarł a żona pobiera rentę 
podpisując nieboszczyka.

Cała czwórka odpowiadała za 
ten czyn a to W ierzbowa za 
fałszowanie dokumentów oraz o 
nieiegalne pobieranie gotówki, 
zaś reszta o udzielenie pomocy 
i wprowadzenie władzy w błąa.

Po przeprowadzonej rozpra- 
sącJ skazał organistę Augustyna 
na 8 mies. więzienia, W ierzbo­
wą na 8 miesięcy więzienia zaś 
Niedźwiedzia i Stępaka po 6 
mies. więzienia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Kurzer, wotowali a. o . dr. 
Bartynowski i Stempniowski, 
oskarżał prok. dr. Pęchalski, 
bronił adw. dr. Heli i dr. Kroeh.

_RED AK CJA i A D M IN ISTRACJA: Kraków, ul. Gródku 2. — T«-l»-fon 173 02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16— 17-tej.
CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskie) 1 wiersz mm. 1 /I. —  Drobne 30 groS’ v zn wyraz. —  Poszukiwania pracy 10 croszy za wyraz. 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drnkarnia „M onopol” , Kraitów, Na Gródku 2. Tel. 173-02



-att. T. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 276

Tragiczne zajścia no Poarazkach
Wczoraj aresztowano 2 świadków za fałszywe zeznania

Wczoraj od rana w dalszym 
ciągu toczy! się proces o krwa­
we zajścia na Powązkach w 
dniu 8 czerwca \9M r.

Na początku składali wyja­
śnienia pozostali oskarżeni. Da 
je się zauważyć, ze w szyscy 
prawię z pośród oskarżonych 
cofają swoje zeznania t  *oku 
śledztwa. O ile początkowo wv 
jaśnienia oskarżonych były
w znacznym stopniu rozbież­
ne, a niektóre z nich wprost po­
grążające pozostałych, o tyle 
obecnie zeznania te są raczej
bardzo podobne do siebie;
w szyscy byli na terenie zajść, 
ale w nich żadnego udziału nie 
brali. Każdy słyszał jakieś pod 
hurzajace okrzyki, ale ich nie 
wydawał, ani też im nie ulegał.

To też proces stracił wiele 
na swej sile przyciągającej. Do 
p ^ ro  większe poruszenie na sa 
li wywołało pojawienie sie ks. 
proboszcza Krygiera, który
krytycznego wieczora prowa­
dził procesje.

Ś wjadę k ks. proboszcz Kry­
gier o samem zajściu wie nie­
wiele, nie widział też żadnego 
z pośród oskarżonych w me­
mencie dokonywania zarzuca­
nych im czynów.

Ksiądz, idący na czele proce 
sji, nie widział, aby procesja 
była otoczona jakiemiś bojów­
kami

Na pytanie sądu, ks. pro­
boszcz Krygier zaprzeczył, ab}' 
tego dnia procesją, jak twier­
dzą oskarżeni, była sprofanowa 
tta przez ludność żydowską.

Nikt też na wiernych, podą­
żających w procesji, nie rzucał 
kamieniami.

Ks. Krygier zaprzeczył rów ­
nież, abv nań krvtyrcznego dnia 
ktokolwiek napadł i dlatego 
też nie żadaf pomocy, bo jej 
nie potrzebował.

W  dalszym ciągu ks. Kry­
gier zeznawał, że w ostatnich 
czasach nrzed tragicznemi za i 
ściami na Powązkach na tere­
nie parafji istniało szczególne 
zadrażnienie między ludnością 
chrześcijańską a żydowską.

Po zeznaniu ks. Krygiera 
sąd zarządził przerwie.

Pc przerwie zeznawali w dal 
szym ciągu świadkowie oskar­
żenia. Zeznania ich niewiele 
a-noszą do sprawy. Świadko­
wie wobec upływu znacznego 
okresu od samych zajść, wie­
le szczegółów7 nie pamiętają. 
Mgliste zeznania sąd stale jest 
zmuszony uzupełniać odczyty

Ju- od  roku duch znanego s.i 
łacza Breubarda straszy miest* 
kańców Leopoldstadtu, Tere* 
nem jego działań był dotn Gre* 
ty W agner. Po raz pierwszy 
diuch dał o sobie słyszeć w 6w< 
czas gdy złamał pięć żarówek. 
Następnym razem, było to zi* 
mą, zniszczył wszystkie okna 
klatki schodow ei i złamał ramy, 
zbił szyby i wyrzucił wszystko 
na podwórze. Póżniei duch za* 
czął robić próby na żłHazie. Prze 
dewszystkiem zgiął grubą żelaz 
ną ramę okienna w ['terę „U “ , a 
następnie w '  giął w spiralę żelaz 
ną hnr-rę schodową.

\ łaśąitieikA domu nic wie* 
rzyła w duchy. Zaczęła więc ba 
cznie śledzić ducha, chcąc wytro 

szkodnika. Pewnej nocy u* 
fcłyszała iłV es podejrzane same

waniem danych ze śledztwa.
Nie obeszło się hez sensacji, 

mianowicie, świadkowie Jasio- 
nowski i Żukowski cofnęli swo 
je początkowe zeznania, kom­
promitujące niektórych z po­
śród oskarżonych, łwierdząc, 
że rzucali oskarżenia na skutek 
zatargów, jakie mieli z podisąd

l iczny tłum reporterów ocze* 
kiwał w porcie Plymouth tta 
przybycie statku „Prezydent 
Harding". Dziennikarze nie 
zwracali uwagi na wybitne oso 
bistości, które opuszczały po* 
kład. Ciekawość ich przyciągnął 
pewien młodzieniec odziany w 
zniszczone ubranie płócienne. 
Na plecach miał on plecak po* 
kryty łatami, a w  ręku trzymał, 
zamiast łaski, wspaniały kara* 
bin myśliwski.

Tym  szczególnym młodzień* 
cem był George Cavage z Man*

50-łetnia Margarette C oo­
per z Filadelfii była zatrudnio 
na w charakterze służącej u 
Williama Tchoota. Po jego 
śmierci pani Cooper twierdziła, 
że jest lego jedyną soadkobier 
czynią, ponieważ była żoną 
zmarłego. Krewni pana Tchoo­
ta nie chcieli uznać roszczeń 
służącej, twierdząc że ta nie po 
siada żadnych dokumentów.

Największa fabryka samocho 
dów  na świecie nawet w latach 
kryzysowych nie ponosi strat. 
Jeszcze obecnie Henry Ford ma 
100 miljonów czystego zysku. 
Jego manie szacuje aię na dwa 
i pół mLjarda dolarów, a jego 
przedsiębiorstwa, rozrzucone 
po całej kuli ziemskiej, zatrud 
niają 2.200,000 ludzi.

Jak Ford doszedł do tak o*
szałamiającego bogactwa?

W yd a  się to wprost rzeczą 
nieprawdop* dbną, że pracą wla

ry. Zdawało się jej, że ktoś wy 
rvwał żelazo ze ściany. Pani 
w agner zaoaliła światło i wy* 
biegła na schody. Duch już 
znikł, lecz tym razem pozostawił 
on po sobie konkretne ślady. 
Schody były pokryte rozmiałko 
wanym gipsem. Pan W agner 
podążyła za tym śladem, który 
urywał się u drzwi mechanika 
w iktora Cenca. Gospodyni na 
tychmiast wezwała policjanta. 
Przedstawiciel władzy dokonał 
rewizji w ubraniu mechanika i 
znalazł u niego w kieszeni od 
spudni, kawałek gipsu. Nie by* 
ło więc żadnej wątpliwości. 
Cenc był owym „duchem", któ 
ry giął żelazo.

Mechanika oskarżono o złoś* 
1-we szkodnictwo i skazano na 
2 dni aresztu.

nymi. Na pytanie jakie to były 
zatargi nie umieli dać odpowie­
dzi.

Prokurator Kożuchowski po­
lecił aresztować świadków za 
fałszywe zeznania, co policja 
niezwłc cznie uczyniła i świad­
ków odprowadzono do więzie­
nia.

chesteru. Przed pewnym czasem 
założył się on o 30OC* funtów, że 
przewędruje całą kulę ziemską 
bez pieniędzy, że weimie z sobą 
w podróż tylko trzy szylingi. 
Po półtorarocznej włóczędze, 
przeżywając fantastyczne wprost 
przygody, Cavage wrócił do 
Anglji i zagarnął 3000 funtów.

Cavage wyruszył z Manche* 
steru przed 18 miesiącami. W  
małej łodzi przepraw -ii się on 
przez kanał La Manche. Po dro 
dze spotkała go tak silna burza, 
że cudem tylko uniknął śmierci.

potwierdzających to małżeń­
stwo.

Te powikłaną sprawę rozpa­
trywał wczoraj sąd. Pani Coo­
per zeznała, że wprawdzie nie 
była legalną żoną zmarłego, 
lecz że oboje utrwalili swój 
związek „przed Bogiem’ . Pew 
nei nocy grudniowej udał się 
Tchoot ze swą służącą na cmen 
tarz, gdzie zbudował sobie spe 
cjalny grobowiec. Stojąc u gro

snych rąk można dojść do po* 
siadania takiego mienia.

Ford, syn farmera z Michi* 
gan, nie widział żadnej przysz* 
łości w pracy na roli. Nęciła go 
tylko mechanika. Zagłębiał się 
więc w dzieła traktujące o me* 
chanice i dzięki nim zbudował 
pierwszy samochód. W  tym sa 
mym czasie ten 22*letni cunouk 
otrzymał posadę w zakładach 
Edisona i tutaj zrodziła się w 
nim myśl założenia fabryk, sa* 
mochodów.

Dopiero w 1903 roku, gdy 
Ford liczył 40 lat, mógł on u* 
rzeczywistnić swój zamiar.

W raz z kilkoma znajomymi 
utworzył spółką akcyjną 1 Klip! 
tałtm zakładowym 125.000 do* 
larów, z których 40.000 było je 
go własnością. Przedsiębior* 
5twe z każdym fokiem teraz 
bardziej się rozwijało i Ford za 
pragnął, by ono należało wyłą* 
cznie ao niego. Zaczął więc wy* 
kupywać udziały swych współ* 
ników. Lecz ci nie chcieh po* 
rzucać tak św.etnie prosperują* 
cej fabryki i żądali olbrzymich 
sum za swe udziały. W  roku 
1919 wykupił on ostatnie udzia 
ły, płacąc za każdą 100*dolaro* 
wą akcję 12.500 dolarówl

Wreszcie marzenie jego zosta 
lo urzeczywistnione. Fabryka 
należała wyłącznie do niego. 
Ford jednak nie wyjmował zy* 
sków z przedsiębiorstwa, Zaro 
bicne pieniądze umieszczał zno* 
wu w inwestycje i w ten sposób

Następnie zeznawali śwłtt^o 
wie powództw* cywilnego, 
stwierdzając, że Jeszcze pa kil­
ka tygodni pized tragicznemi 
zajściami atmosfera na Powąz 
kach była naelektryzowama.

Dziś rozpoczną się przemó-

Następnie wędrował on rńeszo 
przez Francję i Belgję, zarabia* 
jąc na życie przypadkowo otrzy 
maną pracą. Z  tycn nikłych za 
robków odkładał jeszcze sobie 
picniądie. G dy zebrał już pew* 
ną drobną sumkę, wykupu kar* 
rę okrętową i udał się do Afry* 
ki.

Gorąco dawało mu się bar# 
dzo silnie we znaki. Ledwo 
mógł pracować, by zarabiać na 
życie. Wreszcie opuścił A frykę 
północną i wyruszył do Egiptu, 
Tam wiadze angielskie wzięły

bowca. Tchoot zapytał pani 
Cooper:

—  Margarette czy chcesz 
być moją żoną?

(idy  ta się zgodziła na jego 
propozycje, Tchoot wyciągnął 
z kieszeni obrączkę i nałożył Jej 
na palec.

Sędzia uwierzył słowom pa­
ni Cooper i przyznał jej prawo 
do spadku.

przedsiębiorstwo osiągnęło dzi 
siejsze rozmiary

Prywatne życie Forda jest 
bardzo skromne. Najbogatszy 
człowiek świata nie pije, ni« pa 
li i prowadzi, niezwykle rcgulst 
ny tryb życia, O  w pół do d!zi* 
siątej wieczór kładzie się do 
łóżka, najwyżej pół godziny po 
święcą na czytanie i o  10*ej ga> 
si światło Temu regularnemu 
trybowi życia zawdzięcza on 
niespożyte zdrowie. Jeszcze 
dziś ten 72*letni starzec jest pe 
łen energji i siły żywotnej, kto 
rej m ógłby mu pozazdrościć nie

W  politycznych kołach Ru­
munii wielkie wrażenie w yw o­
łała wiadomość, że były mini­
ster skarbu Madneąru. przy­
wódca narodowej partii chłop­
skiej. zakomunikował policji, że 
były  minister Joanitesku, czło 
nek tej samej partji, planuje za­
mach na jego życie. Joanitesku 
miał w tvm celu nająć specjal­
nego człowieka, który zamie­
rzał sprzątnąć ze świntA Mad- 
nearu.

Policja przeprowadziła d-ocho 
dzenie. Były szofer Joanitesku 
oświadczył, że przed niedaw­
nym czasem jego pracodawca

Styiowy pokój prawnik*

go za dezertera i zaaresztowały.
— W  więzieniu — opowia la 

Cavage — miałem jedyną oka* 
zję, aby najeść się do syta. Ni* 
stety po czterech dniach w y p u s z  
czono mnie na wolność.

Dalsza jego droga prowadził? 
poprzez Azję do Indyj. Starn* 
tąd udał się Cavagc na wyspy 
Sumć, gdzie miał niebezpieczną 
przygodę By -.dobyć pieniądze 
na życie, wziął on uaział w pu 
blicznycn zawodach bokser* 
sksbht Dzięki znajomości boksu 
Cavage z łatwością pokonał sv. e 
go przeciwnika. Tubylcy jeanak 
pednieśli wrzawę. Twierdzili, 
ze pokonał ich mistrza niedo* 
zwolonym ciosem i rzucili się na 
wędrowca. Cavage musiał się ta 
tować ucieczkę, nie otrzymując, 
rozumie się, nagrody.

W ędrow iec następnie wsiadł 
na okręt i udał się do Amervki. 
W  Coldorado czekała go nowa 
przygoda. Nie miał pieniędzy 
na podróż do Europy. Postanc*r 
wił więc wziąć udział w zawo* 
dach konnych, choć nigdy w ty  
ciu nie dosiadał konia. Na polu 
znajdowało się kilka dzikich 
koni. Ten. kto chiia! zdobyć na 
gjrodę, miał przez kilka chwil u* 
trzymać saę na grzbiecie niepo 
skromionego wierzchowca.

Cavag* spróbował szczęścia. 
Przez kilka sekund trzymał się 
na koniu, aż wreszcie runął na 
ziemię. Cav*ge‘a ze *łamanemi 
żebrami przewiezione do szpita 
la. Po kilku dniach doniesiono 
mu, ku jego wielkiemu zdumie* 
niu, ż* dostał nagrodę — kara* 
bin myiTwski.

Przez kilki miesięcy wędro* 
wiec pracował w dokach N owe 
go Jorku, aż wreszcie zebr*ił so» 
bk pieniądze na przejazd do
Anglji.

W  iągu półtora Toku przebył 
aa około  60.000 kilometrów. 
N ł pytanie ile prz^ wiozl pie* 
niędzy, Cavage wyciągnął z kie 
szen’ 3 zzylingi, to jest tę sumę, 
którą zabrał z* sobą w  podróż.

rzeczywiście konferował z oew 
nym podejrzanym jegomościem 
i wskazał n,u sposób, w jaki ma 
zgładzić Madnearu.

Ta cała sprawa wydaje sie 
jednak władzom podejrzana, po 
riieważ główny świadek oskar 
żenią, były sz_ofer min. Joani­
tesku, może b jp  przekupiony 
przez Madnearu, lub też może 
nosić jakąś urazę do swego pra 
cruławcy, na którym chce się o- 
hecnie zemścić.

Policja prowadzi dalej doebo 
dzenie w  tej niezwykłej spra­
wie.

Duch Breitbarda straszy w Wiedniu

wienia stron.

Podrfó dookoła świata za grosze

Służąca odziedziczyła 30.000 dolarów
po swym pracodawcy

Henryk Ford, najbogatszy człowiek świata

jeden młodzieniec.

Min ster najmuje bandytę
by usunął lego przeciwnika
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15-Istni chłopiec deprawował malców
D o p u s zc za ł sią c zyn ó w  nierządnych podczas za b a w y  w  Indjan

Do smutnych bardzo wnio­
sków doprowadza niezwykła 
sprawa, która znalazła się na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego 
w  W arszaw a.

Ławę oskarżonych zająf mło 
dy, bu niespełna 15-letni chło­
piec Jerzy Jan M. stojący pod 
ciężkim zarzutem dopuszczania 
się względem kilku chłopców 
w wieku lat 4 —  7 czynów nie 
rządnych.

Rodzice Jurka zajęci byli ca­
łodzienną pracą i nie zwracali 
dostatecznej uwagi na jego 
sprawowanie się. Chłopak całe 
popołudnie spędzał w jednym 
z ogrodów na Pradze.

T u z pośród chłopców, uczę­
szczających do ogrodu, utwo­
rzył dwie grupy, z których je­
na stanowiła „kow bojów '1 a dru 
ga „indjan‘ ‘.

W odzem  „kow bojów 1' był, 
oczyw iście najstarszy wiekiem 
Jurek. Dzielny wódz w zacisz

nej stronie parku zbudował z cc 
gięł i blachy mały szałas, który 
służył jako obóz jeńców. Złapa 
hegO do niewoli „Indianina'1 sta 
wiano przed Oblicze „w odza1', 
który pod pozorem wzięcia 
„jeńca1* na spytki wprowadza! 
go do szałasu.

I w czasie, kiedy „przybocz­
na gwardja wodza'1 pilnowała 
dostępu do namiotu ..wodza1', 
cen dspuSzczal się względem nic 
orjentujących sie chłopców nie 
obyczajnych wybryków.

Praktyki te trwały czas dłuż 
szv, aż wrpszcie-jedcn z chłop 
ców. zdumiony postępowaniem 
„wodza kowbojów '1 poskarżył 
się swym rodzicom. W  ten spn 
sób mogły się wdać w to w ła- 
dze sądowo:śledeze.

Nieletni oskarżony Jerzy !vf 
został uznany za działającego 
z rozeznaniem i no przeprowa­
dzonej przy drzwiach zamknie 
tych rozprawie Sąd Okręgowy

N A  M A Ł E J  W O K A N D Z I E . . .

Mity pracownik
(A.EJ Dziwne stosunki Daru­

ją pomiędzy właścicielem eks­
pedycji, Władysławem P „ a je­
go pracownikiem, Józefem S.
Mianowicie m n Józef, pracując 
w składzie, przylegającym do 
biura, gwiżdże i dokazuje tak 
hałaśliwie, że szef dzień lu dzień 
ma ból głowy.

Pewnego razu pan Józef przy 
szedł do pracy mocno zawiany.

— Co to za moda —  ziryto­
wał sie szef, —  żeby sie z sa­
mego rana urzynać?

—  Bardzo przepraszam pa­
na szefa —  odparł pan Józef —  
ale to u mnie tak od maleńko- 
ści. Mama mnie za młodu odu- 
marła i na flaszce wychowany 
jestem. Teraz wice żadnem spo­
sobem odwyknąć ud flaszki nie 
mogic, ale to frajer! Dla mnie 
spirytus, to jak dla drugiego 
woda.

Pan Józef znikł w składzie, 
ale nie na długo. Po chwili bo­
wiem wysunął głowę przez 
drzwi:

—  Móżeby pan szef golnął ze 
mną z kielonek?

Ekspedytor ukrył twarz w 
'dłoniach.

Uli pan do diabła, panie

skazał zdeprawowanego chłop 
ca na um'eszczenie w zakła­
dzie poprawczym.

Z uwagi na to jednak, że ro­
dzice’ chłopca o iego występ­
kach nie \yjedzielj, sąd zawiesił, 
wykonanie kary na trzy lata 
oddając go na ten okres pod 
odpowiedzialny dozór rodzi­
ców.

Od legii'w\ roku odwołał się 
obrońca oskarżonego adw. H. 
Potok, dowodzący że miody 
chłopak działał bez rozeznania 
istoty przestępstwa.

Sad Apelacyjny wyrok ska­
zujący zatwierd7:ł.

SpraAVa tego rodzaju Winna 
być przestrogą dla wszyśtkićli 
rodziców, że każdy krok dziec­
ka milsi być kontrolowany, by

przypadkiem dziecko nie stało 
się ofiarą zdeprawowanych 
dusz swych rówieśników nawet 
w trakcie, zdawałoby się, zwy 
kłej zabawy.

JEDNO 
M Ą D R E

P O S - J f l  l - E C I E

d e t y d u j e  c z a s e m  o  c a -  
ł e j  p r z y s z ł o ś c i  c z ł o w i e ­
k a .  D l a  t y s i ę c y  l u d z i  
s z c z ę ś l i w e m  p o s u n i ę .  
c i e m  n a  s z a c h o w n i c y  
ż y c i a  b y ł o  n a b y c i e  i o s u  
l o t e r y j n e g o .  F o r t u n a  
s z c z o d r z e  n a g r a d z a  
t y c h ,  k t ó r z y  u n i e j  szu -  
k a j q  p o m o c y .  S t a ń c i e  
w  i c h  s z e r e g u ,  n a b y w a -  
j q c  u n a s  s z c z ę ś l i w y  l os  
a a  1 - e j  k l a s y  3 4  Lot .  
P a ń s t w . ,  k t ó r e j  c i ą g ­
n i e n i e  r o z p o c z y n a  s ię  
1 8  p a ź d z i e r n i k a  r  b. 
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Zabójstw o po polowaneu
Sad uniewinnił sprawce przypadkow ego strzału

W łaściciel majątku Krosno- 
wo. Myszkiewicz. urządził w 
swych lasach polowanie. Mię­
dzy innymi zaproszony był na 
czelnik urzędu skarbowego w 
Skierniewicach. Feliks Czaplic 
ki.

Polowanie sie nie udało, 
gdvż spadł ulewny deszcz i 
obaj myśliwi wrócili do dwo-

Królowie narkotyków i oszustów
zostali surowo ukarani p rzez sad

Józefie. I rzuć pan te butelkę, 
mówię Panu, bo to sie źle skoń­
czy.

—  Już sie robi, panie szefie, 
lara rzucę, tylko wymię do 
dna.

Za ścianą rozległo sie charak 
tery styczne bulgotanie, poczem  
odgłos przesuwanych skrzyń 
zdradził, że pan Józef zabrał 
sie do roboty. Jednakże po chwH 
li zapanowała cisza i beztroski 
głos pana Józefa obwieścił:

—  Porcelana sie stłukła, pa- 
nte szefie.

Zrozpaczony ekspedytor 
chwycił książkę i trzasnął nią o 
biurko.

—  Co to było? —  zawołał 
pan Józef, wlatując do biura.

— Nic takiego — burknął 
szef. — Książka spadła.

—  Choroba! —  zaklał miły 
pracownik. —  Myślałem, że to 
pana szefa szlag trafił!

Szef poczuł sić urażony ostat 
nią uwagą i podał pana. Józetct 
do sądu.

Sąd jednak nie dopatrzył się 
w powyższem wyrażeniu cech 
obrazy i oskarżonego uniewin­
n i.

W  wielkim procesie o spisek 
przeciwko wymiarowi sprawie 
dliwości. uknuty przez ..króla 
narkotyków1' Halperna wraz z 
„królem oszustów1' Hornem po 
onegdajszej przerwie wczoraj 
toczył sie ciąg dalszy.

Prok. Sieroszewski, domaga 
jąc się surowej kary dla Brygie 
ra, który wziął na siebie rolę 
„lew ego'1 świadka, oraz dla 
obydwu Halpernów (ojca i sy­
na), a także Horna, zrzekł 
sie oskarżenia w stosunku do 
pozostałych oskarżonych.

Przewód sądowy bowiem nie 
ustalił niezbicie, co zawierały 
„gryp sy1', wynoszone z więzie 
nia Mokotowskiego przez Ka­
nie i Wassermanów.

W prawdzie nie ulega wątpli­
wości że w „grypsach*1 były do 
kładne pouczenia dla Brygiera, 
co i iak ma zeznawać, ale „gryp

sów '1 nie udało sie odszukać i 
niezbitego dowodu zabrakło.

Obrońcy oskarżonych doma­
gali się uniewinnienia swych 
klientów.

Inne mniemanie o oskarżo­
nych odniósł jednak sad. który 
po przerwie ogłosił wyrok, mo 
cą którego skazani zostali: 
Hersz Dawid Brygier na 2 i pół 
roku więzienia, Mechel Halpern 
na 3 lata więzienia, syn jego 
Mojżesz na półtora roku wię­
zienia i W olf Horn na półtora 
roku wiezienia.

Pozostali oskarżeni zostali 
uniewinnieni. Jako środek zapo 
biegawczy w  stosunku do wszy 
stktch skazanych zastosowany 
został bezwzględny areszt. Na 
sali sądowej aresztowany zo­
stał tylko M ojżesz Horn. Resz 
ta skazanych doprowadzona 
bowiem była na sprawę sądo­
wą z więzienia.

ru na śniadanie.
Czaplicki przystąpił do czy­

szczenia dubeltówki, chcąc uch 
ronić ją od zniszczenia. Przez 
nieostrożność nie rozładował 
jednak broni. W  pewnym mo­
mencie nastąpiła katastrofa; 
padł strzał i ogromny nabój śru 
towy ugodził w kolano M vsz- 
kiewicza.

Niezwłocznie rannego prze­
wieziono do W arszawy, gdzie 
w szpitalu dokonano zabiegu 
chirurgicznego. Na nic się to je 
dnak nie zdało, gdyż Myszkie­
wicz naskutek znacznego npfy 
wu krwi nazajutrz życie zakon 
czył.

Czaplicki został postawiony 
w stan oskarżenia za nieostroż­
ne spowodowanie śmierci.

Ną wczorajszej rozprawie w 
Warszawskim Sadzie Okręgo­
wym Czaplicki do winy nie 
przyznał się, twierdząc, iż tra­
giczny wypaciek nastąpił nie z 
jego winy. ale skutkiem wła­
snej nieostrożności denata. My 
szkiewicz bowiem podszedł do 
niego w memencie czyszczenia 
broni i gwałtownie szarpnął za 
ramie. Czaplicki zachował o- 
strożność do najdalszych gra­
nic, czego dowodem jest że lu­
fa dubeltówki skierowana była 
do ziemi.

Sąd Czaplickiego tmJ.emniijł-

p .  m .  r .  19
nieuważnie czyfa dział 

cztery oczy11. Odpowiedź 
iuż w Nr. 223.
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W jutrzejszym numerze dalszy ciąg

„Śladami p r z e s t ę p c ó w
Za c zn ie m y n o w y ro zd zia ł pam iętn ików  Bachracha p .t .

„Kobieta, wino i hazard"
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Ciotka" tesarza Abisynii
T ą  rolę o d g ryw a ła  śp ie w ac zka kab a re to w a

W  pewnym hotelu w Nowym 
Jorku stanęła jednego dnia 
czarna dama, podając się za 
Księżnę abisyńską, ciotkę Negu 
sa. Towarzyszyły jej dwie da­
my dworu i konsul z Marokko. 
Księżna, ubierająca słę w naro 
dowe stroje etjopskie, wywoła 
ła duże zainteresowanie i z o ­
stała uroczyście przejęta.

Gubernator Fensylwwiji 
przedstawił księżne Wtaidzom 
star owym. a księżna podczas 
wizyty wyjawiła swe nazwisko 
brzmiące Rassari Heszla Ja- 
mayawa, następnie udzieliła po 
słuchania słynnemu bokserowi 
murzyńskiemu, niedawnemu po 
gromcy Baera, Joe LouiB*owi. 
Miejscowa radiostacja zapro­
ponowała księżnej odśpiewanie 
przed mikrofonem kilku pleśni 
etjopskich, oczywiście za wyso 
kiem honorarium.

Księżna z Każdym dniem bu 
dziła coraz większą sensacje, 
na ulicach i w  sklepach, lecz 
zawsze była w  rozmowie, szcze 
fcólnie, gdy ta była prowadzo­
na w języku etiopskim, bardzo 
powściągliwa. Od towarzysza 
księżnej, konsula z Marokko, 
dowiedziano się, ze jest ona 
córką walecznego księcia Joko 
bu Hyllu, który padł pod Aduą.

Niestety konsul popełni! ma 
lą omyłkę. Mianowicie data uro 
dzenia podana przez konsula 
wypadała —  na 10 lait po bit- 
wie pod Aduą.

Zorientowawszy się w tern, 
dziennikarze amerykańscy przy 
puścili szturm o szczegóły ao 
Addis Abeby, skąd nadeszła od 
powiedź, że księżna taka wogó 
le nie istnieje i że cała hislurja 
polega na zwykłem oszustwie.

Wówczas rozpoczęła właściwe 
kroki policja, która po krótkim 
czasie ustaliła, że niedoszła 
ciotka Negusa. Jest śpiewaczką 
kabaretową, urodzoną na An-

tyllach, a lej nieodłączny towa 
rzysz, „konsul z Marokko", ma 
o tyle coś wspólnego z Marok 
kiem, że swego czasu sprzeda

rożna m
powiodła narzeczonego przed ołtarz

W  tych dniach zdarzył się w 
Clevelandzie wypadek, który 
nawet dla Ameryki jest nieo­
dmiennym 

20-letni Franc Genowese za­
lecał się do pięknej, 18-letniej

wał tam wyroby kosmetyczne. I Angeli Deonat. Ku jej wielkie

Wypił na sali sadowe) szklanką wody
stojąc do góry nogami

A t&elsks policja niezwykle 
surowo Hrze kierowców samo* 
chodowych, którzy w stanie nie 
trzeźwym wykraczają przeciw 
prawom tucLa ulicznego. Istnie 
j§ w  Anglii nawet specjalne spo 
soby ustalenia stopnia nietrzeź* 
wości upitych kierowców.

Ten w łaśni swuisty „egza* 
min“  stał się przyczyną arcyza* 
bawnego wypadłeu, którego bo 
haiterem był Malkolm Blaer, mło 
dy, lecz zaary już finane ista.

Malkolm Blaer wraca! wczo* 
taj * jakiejś uroerystości ślub­
nej, zakończonej sutym obia* 
dem i obfitą wypitka Po dro* 
dar prowadzący auto Malkolm 
wykroczył pt*tciiw jakiemuś 
drobnemu prawu ruchu uliczne 
go. Policjant natychmiast zatrzy 
mai auto i spisał protokół.. Po* 
czuwszy zaś zapach alkoholu, 
bijący z ust MalkoLua, odwiózł 
młodego finansistę do sądu gro 
dzkiego.

Sędzia poddał Blaera „próbie 
m,eżwrśr:‘ . Malkolm znakom -  
cie zdał „egzamin". Sędziego jed 
nak to pie przekonąjto. C .  a> 
poddać go jeszcze jednej próbie. 
Postawił przed tnłodz: ńcem 
stkUnkę napełnioną po brzegi 
wodą i poledł mu ją wypić, nie 
wyltwając ani jednej kropli.

Żądanie sędziego do żywego 
oburzyło młodzieńca, wstał i 
krzyknął:

— Jestem na tyle trzeźwy, że 
potiafię wypić wodę nietylko 
stojąc na nogach, lecz nawet na 
rękachl

Nie czekając r.a decyzję sę* 
dziego, Malkolm postawił 
szklankę na podłodze, opań się 
rękoma o posadzkę, ui ńósł nogi 
do góry i w tej pczycji wypił

całą wodę.
Ta próba przekonała wreszcie 

sędziego, że Blaer jest w dosta 
tecznej mierze trzeźwy i że moż 
na mu powierzyć kierowanie 
auta.

Nie wszyscy angielscy _ kip* 
rowcy posiadają tak wygimna* 
stykowane ciało, by mogli sko* 
rzystać ze „sposobu Blaera *, 
gdy znajdą się w  podobnej sy* 
tuacj,

mu niezadowoleniu miodzie* 
niec nie prosił jednak o jej rę­
kę, ani nie ofiarował jej swego 
serca.

Angela postanowiła więc ..na 
kłonić** go do tego. W  towarzy 
stwie kilku przyjaciół udała się 
samochodem do mieszkania 
Franca i pod groźbą rewolweru 
zmusiła nieśmiałego młodzień 
ca do udania sie do urzeanika 
stanu '■‘3'wilnego. który miał ich 
połączyć. Energiczna dziewczy 
na poprzednio załatwiła już 
wszystkie fcumalności. Cała 
ceremonia zaślubin trwała wiec 
tylko kilka chwil.

Energja i przedsiębiorczość 
Angeli nie przypadły do gustu 
młodzieńcowi. W  kilka godzin 
po ślubie uciekł od swej piękne; 
małżonki i pobiegł na policję 
gdzie zażądał unieważnienia 
małżeństwa, ponieważ było ono 
dokonane wbrew jego woli i 
gwałtem.

Matka z rewolwerem w ręku

broni córkę p rzed ., lekarzami
W  stanie New - Jersey (St. 

Zjcdn. A. P.) zdarzył się w tych 
dniacn wypadek, który zupeł­
nie przypomina czasy średnio­
wiecza.

15-letnia Margarette Kerston 
ciężko zachorowała i lekarz 
stwierdlził, że małą należy na­
tychmiast poddać operacji. Ja­
kie było zdumienie lekarza, gdy 
matka chorej stanowczo sie te 
mu sprzeciwiła. W  żaden spo­
sób nie chciała dopuścić do te­
go. by córkę przewieziono do

Skarb za jeden uśmiech
Jak biedna kobieta została milionerką

Niejaka pani Medorf z Broo 
klynu. żyła w wielkiej nędzy I 
była obarczona liczną rodziną i 
nLe mogła sobie dać rady z opę 
dzeniem najpotrzebniejszych po 
trzeb. W tych dniach pani Ale 
dof otrzymuje list z Chicago. 
Patrzy na list i widzi Jakiś nie 
znany charakter pisma. Wresz­
cie rozrywa kopertę i z ust jej 
wybiega okrzyk radości. No­
tariusz z Chicago donosi jej, że 
zmarły doktór Lorient zapisał 
dla niej w testamencie 30.000 
funtów.

Pani Medof nie znała ż- ine-
go doktora Lorienta. Nie był 
to ani je] krewny, ani nawet 
jakiś dawny znajomy. Po nim 
więc odziedziczyła tak ogrom­
ną sumę?

Pani Medof natychmiast uda 
ła się do Chicago i tam dopie­
ro wyjaśniła sie nieznwkła hi­
storia: doktór Lorient przezna­
czył dla niej 30.000 funtów za... 
uśmiech z przed 20 lat.

W  owym czasie obecna pani 
Medof liczyła 11 lat 1 brała u- 
dziat w przedstawieniu Jakiejś 
instytucji dobroczynnej. Młody 
dr. Lorient jeden z twórców tej 
instytucji zwrócił podczas 
przedstawienia uwagę na rq^łą 
Cbane Gruber, która uśmiechnę 
ła się do doktora. Lorient był 
zachwycony tym uśmiechem. 
Dojrzał w nim szczyt dziecięce 
go wdzięku.

Od tej chwili minęło 20 lat. 
Doktór nie widział więcej dziew

•czynki, lecz czar jej uśmiechu 
dziecięcego pozostał mu na zaw 
sze w pamięci. W  krótkim cza­
sie po tym balu Lorient opuścił 
Nowy Jork i udał się do Chica­
go. Tam zyskał rozgłos i nieba 
wem niezmiernie się wzbogacił. 
Przed niedawnym czasem le­
karz ciężko zachorował i czuł 
zbliżającą się śmierć. Fonie waż 
Lorient byt starom kawalerem i 
nie posiadał bliskie! rodziny, po 
lecił rozdzielić cały swój mają­
tek wśród różnych instytucyj

dobroczynności, jak również 
i wśród wielu bliskich znajo­
mych. I o małej dziewczynce o 
rozkosznym uśmiechu Lorient 
nie zapomniał. Zapisał Jej 
30.000 funtów, polecił by ustało 
no jej miejsce zamieszkania o- 
raz nazwisko jej męża i by wrę 
czono Jej pieniądze.

Uboga pani Medof nagle sta­
ła się, bogaczką, porzuca Broo­
klyn 1 zamierza zamieszkać, w 
bogatszej dzielnicy Nowego 
Jorku.

szpitala. Przy tem opowiedzia 
ła lekarzowi, że jej matka umar 
ła w szpitalu i teraz chcą tam 
„uśmiercić" jej jeóynaczikfe.

Lekarz nie zwracając uwagi 
na ciemnotę pani Kerston, za­
wiadomił pogotowie. Wówczas 
pani Kerston zaba ykadowała 
drzwi, A gdy przybyło pogoio 
wie, kobieta wyciągnęła rewol 
wer i groziła, że zabije każde­
go, kto przekroczy próg Jej 
mieszkania.

Wezwana policja nie mogła 
tutaj nic przedsięwziąć. We­
dług ustawodawstwa amerykań 
skiego nie miała ora prawa mie 
szać się w  podobne hlstorje. Po 
licjanei starali1 się tylko prze­
konać panią Kerston 1 nakłonić 
ją do wydania córki. Nie dało 
to Jednak żadnych wyników. 
Bezskutecznemu okazały się 
również namowy sąsiadów. 
Uparta kobieta obstawała przy 
swojem.

Dopiero wezwanemu księdzu 
udało się wpłynąć na upartą 
matkę. Duchowny nie zważał 
na groźby pani Kerston 1 zbliżył 
się do dnswi, przypominając 
Jej przykazanie „Nie zabijaj". 
Następnie ksiądz wykazał Jej, 
że córka może umrzeć, gdy nie 
będzie poddena natychmiasto­
wej operacji. To wszystko du

ćhowny namalował w tak czar­
nych barwach, że miłość do 
dziecka pokonała ciemnotę pani 
Kerston. Odsunęła meble od 
drzwi, wpuściła sanitarjuszów 
do mieszkania i pozwoliła za­
orać dziecko do szpitala. Do­
konana z miejsca operacja zna 
komicie się udała i dziecko zor 
stało ocalone.

Na wesoło

Skarbiec klejnotów a skfllszl"l> przestępca
Lombard w Keskemet (Wę­

gry) nęcił już odd&wna różne 
go rodzaju włamywaczy. Znaj­
dowała się tam howiem olbrzy 
mia ilość klejnotów, których 
wartość sięgała miliona pen- 
gó. Aż wreszcie znalazło się 
trzech ludzi, łaknących łatwych 
zarobków, którzy postanowili 
opróżnić skarbiec lombardu.

Jeden ze wspólników przed­
sięwzięcia. Barna. znał osobi­
ście taksaJorn pmbnrrtj. i iidwi 
ka Biro, i wiedział, że ten nie 
może wydać swe i córki zainaż. 
ponieważ nie ma dla niej wia­
na.

Trzej przestency zapewnili 
Biro, że dostarczą mu wiana 
dla córki. Żądali tylko jednej

drobnostki, by zrobił dla nich 
woskowe odbicia zamków. Tak 
sator chętnie się na to zgodził. 
Przestępcy będąc w posiada­
niu kluczy, zapewnili sobie 
wsDółorace zawodowego wła­
mywacza, który miał dokonać 
włamania. .

Cała czwórka udała się z 
Budapesztu do Kecskemet. Pew 
nej nocy przystąpiła do pracy i 
opróżniła skarbiec. Następnie 
wspólnicy podzielili sie łupem, 
wrócili do Budapesztu i skrzęt­
nie ukryli swą zdobycz.

Przestępstwo nie wyszłoby 
chyba tak szybko najaw, gdy­
by Frieda. jednego z włamywa 
czy, nie trapiły wyrzuty sumie 
nia. Popełnione przesteostwo

nie dawało mu spokoju, taari 
rzał nawet z tego powoda za­
kończyć z życiem. Przyjaciele 
odwiedli gc jednak od tego kro 
ku, radzllj pójść na policję 1 
przyznać się do wszystkiego, I 
Fried uczynił to.

Dzięki zeznaniom złożonym 
przez przestępcę amatora spra 
wa wyszła mjaw, wszyją y  
wspólnicy zostali osadzeni w 
wiezieniu, a klejnoty wróciły do 
lombardu. Pizestępcy ze spo­
kojem przyjęli ten obrót spra­
wy. Tylko, zawoaowy złodziej, 
Valentin. jest oburzony i przy 
sięga sobie, że nigdy nie bę­
dzie brał udziału w wyprawach 
złodziejów -  amatorów.

PRZODKOWIE
Dziedzic oprowadza gości u 

siebie na wsi 1 pokazując jakieś 
zwaliska, rzecze:

—  Tutaj był zamek, w któ­
rym moi przodkowie siedzieli

—  Gzy to był może krymi­
nał?

„MIĘDZY NAMI"
Mały Wicuś Trynkiewicz 

przychodzi często do szkoły nie 
umyty. Wszelkie upomnienia 
nic nie pomagają. Nauczyciel 
wzywa ojca.

—  Pan.ie Twnkiewicr wasz 
mały nie myje się oodzień.

—  Pan nauczyciel ma rację 
—  owszem, zgadzam się z 
tem... ale tak uczciwie, między 
nami mężczyznami, kto się my­
je codueń?,

ROZMOWY ZWIERZĄT
Zebra: —  Co się temu wężo­

wi stało?
Hipopotam: —  On połknął, 

uważasz, przez nieuwago pudeł 
ko pigułek dt« starszych pa­
nów.

W  P ŁY W A LN I
— Ci jkawt jestem, ki idy n* 

robie vyrożnie pierze?
—- Jalcto?
— Bo gęsią skórę jiui masz.

N A  W IE C U
Mówca: —  A teraz, szanow­

ni słuchacza, wskażę wam ra­
dykalny środek, jak usinaó 

komunizm, anarchizm, faszyzm 
i tym podobne „izm y"1'

Zboiały gtós j. publiczności:
—  Panie, a ma pan coś mo­

że i na reumatyzm

C z y t a j c i e  
.W e so łe  Wiadomości"
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OWOC GRZECHU
T ragiczn e dnieje! Które w strząsn ęły  całym  światem

STRESZCZENIE.
Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczeliwem 

małżeństwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: Ja­
sia i Stasia. Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też gc do 
siebie nie wzywali.

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać. Dzieci b .wiły. się, 
wtem Jaś wpadł dc przerębli. Dawał słane oznaki życia. 
Nie wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz­
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie­
wicza, który dokonał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, 
że dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je od straszli­
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha Irenę 
a pragnie ją  posiać. W innym wypadku zaniecha dalszego 
ratowania dziteka, które niechybnie umrze Nie pomogły 
błagania Ireny. Rymkiewicz stawiał sprawę na ostrza noża; 
albo — albo... Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. -Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy.

Irena urodziła syna Gdy dziecko miało lat sześć, upa­
dło i ciężko się zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza Jyil- 
nickiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza 
z  żoną, przy łóżku Stefka, gdy oddalił się na chwilę Po­
stanowił przeto wypytać synka, o czem mówiła żona z dok­
torem. Stefek pow tórzył WilnicLiemu iiormuwę Ireny 
z Rymkiewiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od zony. 
Przyznała się do wszystkiego, wobec czego Wilnicki po­
stanowił zgładzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedyrek 
się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie nciekła z do­
mu, pojechała do Warszawy i fu rzuciła się do Wisły, ale 
ją  wydobyto. Oddano do Twrrek. Tam była 20 łat, gdy 
nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych.

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i oświad­
czył się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub 
z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się.

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme­
ryt Kurcewicz. Trzymał d ze pieniądze w biurku. Połasiła 
się na nie młynarzowa Hełzina, ta sama, która niegdyś 
w młodości p raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z. Rym­
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od' biurka 
i wogółe poszukiwała wspólnika. Nie zgojbił się na tp jej 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rym iewicz. Ty mczasem 
Kurcewicz ciężko zachorował i umarł Oboje wspólnicy za­
brali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
któie wieęła Hełzina i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
gospodarowali w gahunecie zmarłego, weszła służąca, stara 
Mat iejowa i złapała ich na gorącym uczynku. Rymłapgicż, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją, t następnie po­
wiesił' na haka od lampy, aby upozorować- j^sam «bój*tw o, 
puczem uciekł. Hełzina została. Wnet zbiegli się ludzie, przy­
szedł wójt, zaczęło się śledztwo.

Wysłano więc dwóch wywiadowców Malede i Brodzika. 
Ten ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewicza. 
Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka; że 
Rymkiewicz przez sen kogoś dusi.. Omal jej samej nie udu- 
sił.

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste­
rza Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o tern 
dowiedział Jan hr. Wilnicki, zakochany w Lilce, postanowił, 
jako adwokat, podja/ ię obrony Rymkiewicza przed sądem. 
[Wywołało to oburzenie jego ojca. Serce Tadeusza nie wy­
trzymało tyiu zgryzot. Umarł. W chwili, gdy konał, była 
przy nim tylko Irena. Ujawniła przed nim, Lin] jest. Prze­
baczyli sobie naw a jem swoje w iny.

Tymczasem Hełzina po roku wykapała pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciła je mężowi, aby „znalazł". Za „zna­
lezione" pieniądze nabyto najpierw kaw7ał gruntu. Wywia­
dowca Maleda, stwierdził wszakże, iż jeden z banknotów, 
którym Ilclza płacił za grunt, ma teu sam numer, co jędeu 
ze skradzionych Kurccwiczowi.

Zaaresztowano go więc. Ilelza powiedział, że te pienią­
dze znalazł. Udano się do Hełziny i powiedziała to samo.

Dręczona wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia­
dać się przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy­
słuchiwała się spowiedzi Hełziny.

Hełzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz 
Stefan dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. Był oburzo­

ny i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś uparła się, 
że powie to władzom sądowym.

Widząc, że nie zdoła przekonać syna, wyjadła mu, witoz- 
cie, że jest jego matką. Oczywiście, raaość obojga była 
ogromna.

Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy Spo­
wiedzi pozostało niezmienione. Wreszcie Irena postanowiła 
powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądowym, ale Rym­
kiewiczowi i poszła do niego w tym celu.

Zażądała, aby się w ciągu 2 dni przyznał władzom 
do swej zbrodni, albo sam ukarał samobójstwem, bo jak nie, 
to ona go wyda. Wnet potem poszedł do iwmkiewicza ksiądz 
Ste.an.

Namawiał gU usilni# do samobójstwa. Rymkiewicz był 
na to niemal zdecydowany. Byłby to może nawei już uczynił, 
ale wezwano go nagle do parobka, którego ukąsił jadowity, 
giez koński.

Rymkiewicz dowiedział się, gdzie aą-tu takie Jadowite 
owady, poszedł ran* i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały 
na siebie długo czekać.

Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 
wszakże napisał list do sędziego śledczego, wyznając mu całą 
prawdę. Na podstawie tego listu sędzią śledczy postanowił 
zwolnić Hel sę.

Gdy Heizs wracał do domu przez las, przekonał się, że 
jego żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod którym 
niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi.

Tymczasem hrabina Irena wróciła do zamkuborowickie-

5o miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiała się miłości 
ar,a i Liii. Nie chciała dopuścić lo  związku swego syna 

z córką Rymkiewicza. Udała się wiec du niej z zapytaniem, 
jakie ma dalsze plany, zarazem dając jej robotę.

Odpowiadając na pytanie Ireny, Liii tak kreś­
liła swoją przyptiszczalną najbliższą przyszłość:

— Będziemy biedowały, ale jakoś chyba w y ­
trzymamy... I póki mamusia będzie żyła, będę 
hrabinie bardzo wdzięczna za łaskawie okazywa­
ne mi przysługi... Bo gdy; Pan Bóg mi mamusię za­
bierze, już mi właściwie nic nie będzie trzeba — 
dodała ze smutkiem.

— Jakto? Dlaczego? — zapytała Irena zdzi­
wiona.

— Tyle wycierpiałam w  ostatnich czasach — 
odparła -7- że odczuwam ogromne pragnienie w y­
poczynku... W ydaje mi się, że ten wypoczynek 
zńajdę najlepiej, gdy zostanę pielęgniarką cho­
rych. Niosąc im ulgę, będę ją  niosła i sobie. Dla­
tego właśnie postanowiłam, że gdy zostanę pełną 
sierotą, poświęcę się pielęgniarstwu. Skończę kur­
sy pielęgniarskie, potem zostanę praktylcantką 
w  szptialu, wreszcie pielęgniarką. To dla mnie j ; -  
Jyny sposób okazania się pożyteczna ludzkości. 
Być dobrą dla ludzi — oto cel m ojego życia.

Hrabina Irena miała łzy w oczach, słysząc, 00 
mówi Liii.

Teraz dopiero przekonała się, jalcie to dobre 
dziecko...

I już przez chwilę chciała zaniechać swych 
zamiarów.

Wnet wszakże znów usłyszała wewnętrzny 
głos ostrzegawczy, aby nie dać się zwieść niczemu.

Chwila rozrzewnieniu, e potem lata udręki.
To też powtarzała sobie w duchu;
— Cierpliwości... cierpliwości... zimnej knyi..
Irena zwróciła także uwagę, że przez cały

czas rozmowy Liii ani słowem nie wspomniała 
o Jasiu... Nie było też nawet najmniejszej aluzji 
do je j miłości < la niego lub jego dla niej.

Możi 
znaj ą.,

lożnaby pomyśleć, że ci dw oje wcale się nie

A jednak była w  ich rozmowie taka chwila, 
w której Irena przekonała się, że jednak serce 
Liii jest przepełnione miłością dla Jasia i całe nią 
płonie.

W  pewnej cliwi.i hrabina Irena rzekła je j  
bowiem:

— G dy pani tylko skończy swa robotę, ze­
chce pani łaskawie odnieść mi ją  zaraz... Chciała­
bym ją  mieć możliwie najszybciej.

— Odnieść? — zapytała Liii, jakby się wa­
hając i dodała — a dokąd?

— D c Borowic...
Liii straszliwie pobladła i umikła...
Milczenie trwało dłuższą chwilę, poczem Liii 

nagle wybuchła!
— O, nie, nie... Nie... za nic...!
Irena udawała niepomiernie zdziwioną.
Zapytała:
— Ale dlaczego właściwie, L ileczko? Prze­

cież Borowice są stąd bardzo niedaleko.
Liii nerwowo szukała jakiegoś wykrętu i zna­

lazła go widocznie wreszcie, bąknęła bowiem w y- 
n ija jąco :

— Nie mogę odchodzić od matki.
— Nie rozumiem doprawdy — dziwiła się 

w  dalszym ciągu Irena — a ho to nie zdarza się 
niekiedy, że pani odnosi robotę do najrozmait­
szych dw orów  okolicznych?

— Owszem... ,
— A  w ięc? C  cóż chodzi? - ... |
— A  więc — powtórzyła Liii, zalewając się 

łzami, — nie chodzi o nic innego, jak  tylko o
że obawiam się i nie chcę iść do Borowic, aby 
tam nie spotkać się przypadkiem z k mś... z kimś... 
— i urwała

— Cóżby. w  tern było  tak strasznego?
— O, sprawiłoby mi to ból dotkliwy;.
Irena ponyślała sobie:
— Aha, dochodzimy wreszcie do sedna spr&: 

wy. |
Uśmiechnęła się łagodnie, jakby choąc "&• 

chęcić Lilkę do zwierzeń.
Ale Liii, która teraz nisko opuściła głowę, nie 

widziała tego uśmiechu.
Na tern zakończyła się rozomowa Liii z Irenę 

nu temat Jasia.
Tak m ijały tygodnie. -
Irena nie wprowadziła jeszcze w  życie swego 

planu
Postanowiła zaczekać,żnie chcąc wyymływaG 

wilka z lasu i żywiąc jednak cichą nadziejkę, że 
jakoś może nie dojdzie do tego, czego się tak lę­
kała i czemu postanowiła przeciwstawić się za 
wszelką cenę.

Tymczasem ksiądz Stefan także zauważył, że 
hrabia Jan staje się z dnia na dzień coraz smnt- 
niejszy.

Pewnego razu zapytał go o powód smutku.
Jan zbył go obojętnym  uśmiechem 1 patom !

słowami:
— Mylisz się, m ój drogi... Dlaczegóżbym miał 

być smutny ? Cóż mi to źle teraz z tobą i z naszą 
matką, tak cudownie odnalezioną? Cóż ml może 
jeszcze brakować do szczęścia?

Ksiądz Stefan potrząsnął głową...
Domyślał się, że nr tość braterska i synowska! 

nie może Jasiowi wystarczyć. Wiedział, że nać. 
terni uczuciami góruje inny rodzaj miłości, jesz­
cze silniejszy i potężniejszy, któremu nikt oprzeć 
się nie zdo. ; który zapewne nurtował teraz set­
ce Jana. Jak postąpić, aby uniknąć straszliwej] 
tragećji?

Dalszy ćiąg"jnffo.'
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W yw ia d  x  P y r . Naczeln. F .ls k ls g o  Radja p . R . S ta rzy ń s k im
Polskie Rndjo przeszło obecnie w 

ti;ce rządu. Z tu chwilą rozpoczęła 
s;ę nowa faza rozwoju tej, tak waż­
ną grającej rolę w nnsztm życiu 
spoh-rznem, instytucji. Dla nas, rol­
ników, fakt ten ma znaczenie szcze­
gólnie doniosłe — radjo bowiem na 
wsi, to najskuteczniejszy, nicźeĄ 
niezastąpiony środek podniesie nia 
kultury i oświaty oraz uspoiacznie- 
uia obywateli. Pragnąc^ więc ze 
swej strony zaznajomić naszych 
czytelników z zamierzeniami no­
wych władz Polskiego Rudja w dzie- 

(f;Śnie radjofouizacji wsi, jak rów­
nież doinformować ich. w jakim 
ńciunku pójdzie toffi u do w a pso- 
ianui radjowego dia wsi — zwróci­
my się w tej .sprawie do Naczel- 

,0 Dyrektora Polskiego Radja, p. 
.mona Starzyńskiego, który ttdzte- 

,1 jia.-łstcwti przcusi:1 więielowi sze- 
i. o ti  myci: i dia nas, rolników — 

'■'•i- p.v.e:'.za.;:*cych iiifortnucyj: 
|5i>iv.vnii>ne przez nas doświad- 

<• d/ń-d/.iiHc rozpowszecimia- 
; -y! ;,i i ; wsi wr rozpoczyna p. 

ur ’ 'ki — wsłffzaly

nam, że ogól ludności rolniczej ro­
zumie i « zupełności docenia żona­
ci enie radjofonji. Idzie więc głów­
nie o to, aby wsi radjo udostępnić 
w jaknajszerszym zakresie, stało 
się ono już dziś bowiem dla miesz­
kańców wsi niejako przedmiotem 
pierwszej potrzeby. W tym kierun­
ku zrobiono już wiele. przedewszy- 
stkiem więc, został obniżony z 3 
do 1 złotego abonament radiowy 
dla rolnik' w i pracowników rol­
nych. Skonstruowano dalej specjal­
ny typ taniego odbiornika dla użyt­
ku wsi, udostępniając go najszer­
szym rzeszom ludności wiejskiej. 
Akcja ta zostanie obecnie znacznie 
rozszerzona, przyczem do udziału w 
niej wciągnięte będą w większym, 
tiiż dotychczas, stopniu czynniki 
społeczne, jak również organizacje 
s,-/,v  j { jś Pędzie też w dal­
szym c.cgtt, w oparciu o spm oJędy 
i organizacje społeczne, piowadzo- 
ru praca nad przysposobieniem rad- 
jowern -wsi, drogą masowego szko­
lenia na nowiatowych i organiza­
cyjnych kursach P. R., wiejskich

instruktorów radjowych.
Najskuteczniejszym jednak środ­

kiem rozpowszechnienia radja na 
wsi jest dobry i przystosowany do 
potrzeb życia wiejskiego program 
ioiljowv. W tym więc przedewszyst- 
kiem kierunku idzie w sezonie je ­
sienno - zimowym 1935-36 r. działal- 
rość programov,7a Polskiego Radja.

O ile w latach ubiegłych radjowy 
program dla rolników zawierał 
głównie pogadanki fachowe oraz 
audycje informacyjne, mniej zwra­
cając uw7agi na potrzeby kultural­
ne i społeczno - rolnicze, o tyle te­
goroczny program jesienno - zimo­
wy dąży do objęcia całokształtu ży­
cia wsi, uwzględniając te wszyst-

Cn/.a;c!s
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kie zagadnienia, jakie interesują 
słuchaczy wiejskich. Wyrazem, tego 
kierunku był już zresztą program 
ostatnich kilkunastu tygodni, który, 
obok tematów fachowych, aktual­
nych, objął również zagadnienia go­
spodarcze, społeczne i kmturalne. 
W ooecnym programie zagadnie­
niom tym będzie poświęcone więcej 
jeszcze czasu i uwagi. Tak np. obok 
pogadanek rolniczych, umieszczone 
/ostaną felietony i reportaże w iej­
skie oraz słuchowiska z życia wsi. 
Przez podawanie zaś ich w formie, 
interesującej również dla miast — 
zaznajomi się ludność miejska z ży­
ciem i potrzeb ami wsi.

Oczywiście, jak i dotychczas, do 
mikrofonu radjowego powąlywam 
będą wybitniejsi rolnicy i działa­
cze wiejscy z różnych dzielnic i o- 
kolic kraju. Transmisje radjowr z 
poszczególnych dziedzin gospodarki 
rolnej będą mogły wiele nauczyć 
rolników, z drugiej zaś strony — 
audycje, ilustrujące życie społecz­
ne i kulturalne wsi, je j wybitny 
udział w całokształcie życia kraju 
— będą miały na celu zwrócenie u- 
wagi całego społeczeństwa na je j 
rolę w stosunkach gospodarczych i 
społecznych Państwa. Podkreślam 
przytem, że nowy ten układ progra­
mu nie pominij bynajmniej techni­
ki rolnej, a więc uprawy roii meljo-

racyj, hodowli, żywienia inwenta-i 
rza i t. d., jak również tak ważnych’ 
audycyj informacyjnych o akcji fi- 
nansowo - rolnej, czy też polityce 
gospodarczej w rolnictwie, bądź 
wreszcie sprawy organtzowaniai 
zbytu płodów rolnych.

Jedno jeszcze pragnąłbym w yja­
śnić. Słyszy się niejednokrotnie że 
strony słuchaczy - rolników pyta­
nie, dlaczego Polskie Radjo nie po­
święca więcej czasu na audycje rol­
nicze. Otóż stwierdzić naieży, mimo 
znacznego stosunkowo w ostatnim 
toku wzrostu ilości radje słuchaczy, 
wiejskich, że lic :ba odbiorników 
radjowych na wsi jest wciąż zniko­
ma w porównania z ilością radjo- 
abonentów w miastreh. Gdy więczj 
będzie aparatów radjowych na wsi— 
więcej czr.su będzie można poświęcić 
zagadnieniom wiejskim w progra­
mie rad jo  wy m, a z drugiej strony, 
ze zwiększonych w ten sposób wpły­
wów za opłaty abonamentu radjo­
wego od '•olników, Polskie radjo bę­
dzie mogło uruchomić specjalną 
rozgłośni^, której program zaspokoi 
wszelkie potrzeby wsi i prowincji 
w jaknajszerszym zakresie.

Jak widzimy — zakończy? p. D y­
rektor Starzyński — losy dalszej 
rozbudowy oregramu Polskiego Ra­
dja dla rolmkó ,v zależą w znacznym 
stopniu od nich samych-



O B Ł Ę D N A  N I Ł O S C
STRESZCZENIE.

Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel pięknego zamku 
na Kresacb Wschodnich, potomek możnego rodu magnackie­
go, ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką Mirą. Podczas 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wandycz założył się z trzema kolegami, że w ciągu .24 go­
dzin zdobędzie młodą hrabinę.

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo­
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia­
domość, że je j mężowi przytrafił się jakiś wwfadek. Wzy­
wano ją do natychmiastowego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał je j jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
ecz ku swemu zdumieniu nie zastała w nie; męża. Zna­

lazł sio natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na 
wszystkie je j pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił sic na nią.

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by­
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był nie­
mal przerażony, widząc, że żony niema w domu. Gdy do­
wiedział się o wszystkiem, natychmiast pomknął na po­
szukiwania żony. Odnalazł lepiankę i z przerażeniem 
stwierdził, że jego /.ona padła ofiarą brutalnego gwałtu.

Gdy hrabina1 odzyskała przytomność, uświadomiła so­
bie. co się stało, nic umiała wszakże podać żadnych szcze­
gółów co do osoby napastnika. Kazimierz oznajmił, że póki 
ien łotr nic umrze, nic może być mowy o miłości między 
hrabiostwem. O boje wrócili do domu, ukrywając starannie 
przed służba co się stało.

Hrabia ‘Wandycz. sprawca ohydnego gwałtu, szybko 
pożałował sw,ego czy nu, bo jak się okazało, zakochał się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka — goń­
ca — wyprawił do W a r s z a w y ,  zobowiązując go, aby nigdy 
tu więcej nie wracał.

"Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Od­
parł- że przegrał, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wszakże pojechać z nimi do Warszawy, pojechali więc sa­
mi. Porem powrócili na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym.

Wtem podszedł do rozmai Tających ich znajowy 
i oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Porowski. '

Okazało się, że hr. Forowski szuka zapomnienia w ha­
zardzie, ale daremnie. Żonie nietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej rozwścieczył się na nią, dowiedziaw­
szy się, że zaszła w ciążę i: to niewątpliwie uaskutek doko­
nanego na niej gwałtu.

Pewnego dnia koń. hr. Kazimierza rozbrykał się. U j­
rzawszy to przypadkowo hr. Wandycz, skoczył j zatrzymał 
konia, ratując tern życie Porowskiemu. został zapro­
szony na zamt L i od ow ej chudli bywał tam często, spę­
dzając wiele chwil jam na sam z Mirą. Zaofiarował je j swą 
przyjaźń bezgraniczną. Przyzna! się do winy. Blaga! 
o przebaczenie i uzyskał je i ymczasem urodzd je j się syn. 
Mąż porwał dziecko matce i zabronił nawet mówić o niem. 
W obec tego Mira zawezwała Wandycza, prosząc go, by ze­
chciał dopomóc je j w odnalezieniu syna.

Tymczasem, hr. Forowski powziął podejrzenie, że hr. 
Wandycz jest sprawcą ohydnego gwałtu. Hr Wandycz przy­
znał się. Odbył się między nimi amervkanski pojedynek. 
Hr. Forowski został przy życiu, a hr. Wandycz wypił tru­
ciznę i zniknął bez śladu. Hrabina Mira zapadła na zapale­
nie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzdrowiała.

Natychmiast potem rozpoczęła poszukiwania swego 
dziecka. Mnż przyznał się, że podrzucił je pod murami ko­
ścioła. Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie. Okazało 
się, że zaopiekował się uicm zakrystjan tego kościoła Le­
lek, ale oddał potem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
Hrabina Mira wróciła do domu.

Hrabia Kazimierz tak rozumował:
— Jeżeli Mira dowiedziałaby się o śmierci 

dziecka, nie zdołałaby ukryć swego bólu. W róci­
łaby do domu w rozpaczy, zalana łzami.

,Więc widocznie odnalazła syna...
A jeżeli odnalazła, to co przedsięwzięła?
Co wogóle zamierza?
Jedno jest pewne, że dziecka nie sprowadziła 

ze sobą, skoro wraca sama.
Może je powierzyła komuś?
Ale komu?
Kogóżby znalazła tak godnego zaufania, że 

m ogłaby mu z całvm spokojem powierzyć swoje 
dziecko'? ' '

Już sam nie wiedział, co myśleć o tern wszyst- 
kiem?

Jego zakłopotanie powiększyło się, gdy usły­
szał słowa żony, wypowiedziane tonem niemal ra­
dosnym:

— Mam dla ciebie dobrą myśl. Jeżeli dopraw­
dy chcesz, abym zapomniała o moich wszystkich 
bólach i troskach, zabierz mnie stąd. Nie chcę ani 
chwili dłużej przebywać ty tym zamku!

Zdumiony tern niesłychanie, hrabia Kazimierz 
zapytał:

— Czyżbyś chciała w yjechać stąd?
— Tak, chciałabym bardzo. Zbyt wiele tu 

wycierpiałam. Zbyt wiele smutnych wspomnień 
związało mi się z temi murami, ponurych, mrocz­
nych wspomnień, które, jak  złowróżbne kruki, 
krążą nade mną, podobnie jak  te, których kraka­
nie obrzydliwe słyszymy właśnie w tej chwili.

Hrabia Kazimier z zapytał:
— A dokąd chciałabyś pojechać?
— Dokąd zechcesz, aby tylko być jak najda­

le j stąd.
— Masz słuszność! — potwierdził Kazimierz 

— Nigdzie tak łatw o uje uzyskuje się zapomnie­
nia, jak  w podróży. T ylko dopraw dy nie w iem, 
dokądbyś najbardziej wolała się ucłać?

— ł iz  ci powiedziałam, że pojadę wszędzie, 
dokąd mnie zawieziesz.

— I... czy mógłbym liczyć, że... kiedyś... zdo- 
lałałabyś...? — jąkał się nieśmiało, nie mając od­
wagi dokończyć zdania.

Hrabina odrazu domyśliła się, o cc chodzi 
i zakończyła zdanie za niego, mówiąc:

— Już ci wybaczyłam, ponieważ wiem, jak 
wiele wycierpiałeś...

Na to Kazimierz:
— O boje wiele wycierpieliśmy, okrutnie, 

straszliwie? I rzeczywiście już czas, aby i dla nas 
słońce zaświeciło.

I pomyślał so łie  przytem.
— Jakoś mi nic nie mówi o swym synu. 

I chce odjechać? Jak to rozumieć? C zyżby nie 
odnalazła syna łuL zaniechała dalszych poszuki­
wań? A  może dla dziecka nabrała takiego samego 
obrzydzenia, jałć ja ?

Tak, czy inaczej, hrabia Kazimierz, aż nadto 
szczęśliwy z takiego rozwiązania sprawy, wydał 
zarządzenia do odjazdu i to nie podając wcale 
terminu pow7rotu. Był zdecydowany nie powra­
cać wcale, aby znów nie spotkało go jakie nie­
szczęście...

Przypuszczając w7szakże, że Mira wyrzekła 
się już sw7ego dziecka, grubo się mylił...

Cel, który sobie wytyczyła, był inny...
Nie powiedziała mężowi, że w  powrotnej 

drodze z Bolesina zati/ym aia się jeszcze w  W il­
nie, odszukała tam prywatne biuro detektywów 
i poleciła sprawę odszukania dziecka. Zostawiła 
pow ażirejszą sumę, jako zaliczkę i prosiła po­
wiadamiać ją  •według adresu, który będz’ e każ­
dorazowo podawała.

Ale właściwie nie miała już najm niejszej na­
dziei na odnalezienie dziecka.

O by mu tylko dobrze było...!

Był rok 1920...
Drapieżny -wróg ze wschodu zbliżał się do 

bram stolicy.
ZewAząd przybywały hufce zbrojne ochotni­

ków', zgłaszających się z całego kraju, a nawet 
i z zagranicy.

Od opisanych przez nas wypadków mmelo 
już wiele, w iele lat...

Trudno nam będzie odnaleźć teraz naszych 
boha‘erówr.

Spróbujmy "wszakże....
jeden z pociągów.7 dalekobieżnych przywiózł 

do Warszawy aż z zagranicy dw7óch podróżnych, 
którymi zajmiemy się bliżej.

Starszy7 z sieli miał już pod pięćdziesiątkę, 
tw7arz porytą wieloma bliznam j  ry7sy niemal znie­
kształcone i tylko piękne, głębokie oczy czyniły 
odrażającą brzydotę tej twarzy znośną, nawet 
niemal sympatyczną.

Młodszy7 nie miał chyba nawet jeszcze osiem­
nastu lat, ale nad w iek rozwinięty, wysoki, bar­
czysty!'krzepki. Był nawet muże aż nadto masyw­
ny, szeroki w barach i wielki, ale mimo to miał 
zdiftniewająco piękne i szlachetne rysy twarzy. 
W jego czarnych oczach, okolonych cienmemi ob­
wódkami, było wiele dobroci i poczciw ej łagod­
ności...

Para ta — to o jciec i sy7n. O jca  nazywano 
Gustawem, a syna — Henrykiem.

Przybyli do Warszawy7, pełnej wtedy animu­
szu wmjennego i niezłomnego postanow ien i od­
parcia wroga, zagrażającego samemu sercu Pol­
ski.

Młodszy palił s:ę do wojaczki. Chciał na­
tychmiast biec, aby się zaciągnąć w  szeregi.

Starszy uspokajał go.
— Wolnego, w7olnego... wystarczy7, jak p ó j­

dziesz jutro z rana. Nareszcie chcę, żebyśmy się 
zatrzymali w7 hotelu i nieco, odpoczęli po męczą­
cej podróży.

O; bo mieli za sobą wielki szmat drogi! Przy­
jechali aż z Indyj... G dy tam dotarły wieści o na­
wałnicy, jaka się zw7aliła na Polskę ze w7schodu, 
pan Gustaw rzekł do syna:

— Musimy jechać natychmiast. W takiej 
chwili każdy Polak musi stanąć w  obronie swej 
dopiero co odzyskanej O jczyzny!

Po raz pier\t7szy tak przemawiał do syna.
Dawniej bardzo niechętnie wspominał syno­

wa, gdzie się urodził i kto był jego  matką.
Mawiał nawet, że niema poco wracać do Pol­

ski. Pretekstów' miał zaw7sze "wiele: a to, że port 
carskim uciskiem niesposób zachować polskość... 
a to. że nie chciałby w idzieć syna w  rosyjskiej 
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szkole, a polskich jeszcze wtedy nie było... a tc 
później, że teraz tam wojna, prowadzona na pol­
skiej ziemi przez obce ludy...

Dopiero od chwili, gdy po ciężkiej rozprawi© 
najdzielniejszych synów ziściły się marzenia o j ­
ców  i dź a JÓw i nad Polską zapłonął znów znicz 
Niepodległości, pan Gustaw zdradzał coraz w ięk­
sze zainteresowanie tern, co się dzieje w  kraju. 
Nerwowo poszukiwał gazet, donoszących coś 
o Polsce...

Gdziekolwiek przebywali w  swej niemal nie­
ustannej wióczędze, tam pan Gustaw myszkował, 
czy przypadkiem nie znajdzie czasopism pol­
skich, albo przynajm niej coś o Polsce donoszą­
cych.

Można się też było domyśleć, że stacza ze so­
bą zażarte W a lk i,  z całej siły pragnąc w rócić do 
kraju, on czego wszakże coś go pow7strzymywTało...

A gdy wreszcie wyczytał w  gazetach o w o j­
nie polsko - bolszewickiej, śledził przebieg je j 
z coraz większym niepokojem  i wkońcu powie­
dział krótko:

— Jedziemy!
— D okąa? —  zapytał Henryk.
— D o Polski.
— D o Polski? Przecież tam teraz wojna?
— Właśpie dlatego. Pojadę tam w ojow ać!

W ojow ać? I mnie też pozw7olisz?
— Oczywiście. Pogardzałbym tobą, gdybyś 

tego nie vhc?ał...
— Ależ ja  tego chcę, tatusiu, chcę... chcę bar­

dzo! Kiedv jedziem y?
— Jutro.
—• To wspaniale...!
Pojechali.
Henryk pragnął gorąco móc teraz przynaj­

mniej dowiedzieć się od ojca jakich dokładnych 
szczegółów o swem pochodzeniu, nie miał wszak­
że odwagi pytać.

Obawia się, że zrobi ojcu  przykrość, bu­
dząc dawne wspomnienia, być może bardzo bo­
lesne...

A  kochał swego OjCa bardzo... Wolałby; 
umrzeć, niż spowodow7ać choćby jedną zmarszcz­
kę na jego czole.

Czyż r jc iec  nii był dia niego wszystkiem?
W ięc choć z bólem serca nakładał wszakże 

na siebie pieczęć milczenia. oąij
Widać było, że pan Gustaw dobrze wie, co 

sie dzieje w  duszy jego syna i jakie pytania go 
nurtują.

Bolało go to bardzo, że musi syna utrzymy­
wać w takiej niepewności, ale nie miał na to 
żadnej rady.

Czyż jednak mógł powiedzieć synowi całą 
prawdę?

Oczywiście, że nie mógł, bo, jak  się chyba 
nietrudno domyśleć, ów pan Gustaw był nie kim 
innym, jak  znanym nam już h r a b ią  Wandyczem.

Czyż miał v7ięc powiedzieć synowi, że jego 
matka — to h m bn a  Mira Forowska i... co gor­
sza... że poczęła gc ze związku grzesznego, a na- 
w7et zbrodniczego?

•O, nie!... Umarłby ze wstydu raczej, niż miał­
by wyznać całą prawdę. Drżałby na samą myśl 
o tern, że przecież m ógłby natychmiast stracić mi­
łość i szacunek swego syna, nadewszystko umiło­
wanego.

W Warszawie był ruch gorączkowy i oży­
wiony.

Henryk przyglądał się temu wszystkiemu 
oszołomiony i podniecony...

Było doprawdy „gorąco" w  ,e sierpniowe dni 
warszawskie. Front był niedaleko od m-t.sia pod 
Radzyminem...

Rannych 0ov7ozc.no do stolicy, a potem tram­
wajami do szpitali.

W  Henryku zagrała krew wojacka. Pochodził 
wrszak po Oj cu ze starego rodu, tak bardzo za­
służonego w  bojach o Ojczyznę. Wandycza zaw­
sze byli w  pierwszych szeregach walczących o ho­
nor Rzeczypospolitej. Powiedział:

— Jakże ci dziękuję, tatumu, źeS mnie tu
p r z y w  i 3zł!

— l o  był m ój obowiązek.
— Ale dlaczego nie przybyliśm y tu wcześ­

niej ? W ojpa już trwa długo.
— W ydawało mi się, że uda się najazd ode­

przeć orędzi j  x łatwiej.
Wtem nagle Henryk rzekł:
— Poznałem wreszcie m oją Ojczyznę... G dy­

bym  mógł jeszcze poznać m oją matkę! — w y­
rwało rau się najzupełniej nieoczekiwanie...

Gustaw zadrżał...
Fo raz pierwszy Henryk wspomniał mu 

o sw7ej matce. Dlaczego? C zyżby rzeczywiście 
o niej m yślał? Cóż mu teraz odpowiedzieć, na 
B oga '

Dalsry ciąg jutro.


